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Słowiański apostoł. 


Z powodu zawikłań bułgarskich wystąpił War- 
ssawskij Dniewnik z sążnistym artykułem na te- 
mat „słowiańskiej wolności*, przypominającym 
wszelkie złe tradycye moskiewskich marzycieli, 
w którym niewiadomo co więcej podziwiać na- 
jeży: czy naiwność zatumanionego rosyjską wiel- 
kością publicysty, czy też złą wolę politycznego 
najmity w traktowaniu stosunku Słowian, zwła- 
szcza Polaków, do Rosyi? 

Rzecz to zwykła. Ile razy sprawa wschodnia 
wchodzi w ostry okres swego rozwoju, zawsze 
urzędowa prasa rosyjska podnosi kwestyę, od stu 
lat utrzymującą się na powierzchni polityki ro- 
syjskiej, ów osławiony panslawizm, znaną teoryę 
polityczną o jedności słowiańskiej „pod opieką 
najenotliwszej, ojcowskiej Rosyi*, której to teoryi 
niecnota rosyjska na każdym kroku kłam zadaje. 

Narodowa jedność rosyjska nie powstała cnotą 
i moralnością, ani też na mocy dobrowolnej ugo- 
dy sąsiednich narodowości, lecz ukutą została że- 
lazem a zlepioną krwią słowiańską. Żadna z po- 
bratymczych narodowości słowiańskich nie złożyła 
dotąd przed Rosyą naimacalnych dowodów, aby 
wzdychała do takiej przymusowej jedności, a ra- 
czej do kaleczącego jarzma, w którem zamierają 
odwieczne swobody i narodowe indywidualności. 
Sama zaś Rosya nigdy nie okazywała względem 
swoich pobratymców tkliwości w postępowanin, 
ani pobłażania, ani też pomocy w rozwikłaniu 
miejscowych trudności. — Błędnem jest przeto 
przypuszczenie, aby wśród rzeszy ludów słowiań- 
skich nagle mógł się objawić zapał do połącze- 
nia się z Rosyą, lub też dążność, jak się wyra- 
żają kapłani panslawistycznych tajemnie, „do zla- 
nia się słowiańskich strumieni w wielkiem rosyj- 
skiem morzu“, a powiedziećby należało w ocea- 
nie niezmierzonym, brudnym i burzliwym. Rosya 
zresztą nigdy nie była politycznie dość silną, iżby 
mogła urzeczywistnić owe wymarzone w pansla- 
wistyeznych mózgownicach przyłączenia. Podczas 
wszystkich wypraw wschodnich sympatye sło- 
wiańskich ludów nie „przekraczały granie żołnier- 
skiego koleżeństwa i zawsze Zamieniały się w 
otwartą nieprzyjaźń , skoro tylko Rosya pokusiła 
się o polityczną nad nimi supremacyę, która bo- 
leśniejszą dla nich była od tureckiej niewołi. — 
Stąd powstało w południowej Słowiańszczyźnie 
przysłowie : „jarzmo tureckie jest drewniane, ro- 
Byjskie zaś żelazne“. Okazało się to przed laty 
w Serbii, a dziś w Bułgaryi, „gdzie Rosya, jak 
powiada Dniewnik, musi uwalniać naród bułgar- 
ski od wszelkiego rodzaju niepismiennych czei- 
cieli konstytueyi i lokajów zachodniej Kuropy*. 
Wprost zas niedorzecznem jest przy puszezenie, 
jakoby odradzające się z wiekowego uśpienia pod 
berłem habsburskiem narodowości słowiańskie mo- 
gły kiedykolwiek służyć za punkt oparcia dla 
mrzonek panslawistycznych , które w Rosyi pod- 
noszą do znaczenia politycznego systemu. — Nie 
mówiąc już o Polakach, drażnionych do szpiku 
kości, ani Rusini i Czesi , ani Morawianie i Sło- 
waċy, lub też inni Słowianie w monarchii habs- 
burskiej, z pewnością nie zamienią w oczekiwa- 
niu zagadkowej narodowej wielkości, rzeczywistej 
swej pomyślności, pod opieką ustaw przez nich 
samych uchwalanych, na nieporządne carskie rzą: 
dy, na rosyjską samowolę i gwałcenie ustaw, cze- 
go setki przykładów codziennie Rosya dostarcza. 


nie gdziekolwiek zamieszkali wierzą w Rosyę jak 
dawniej, ufają jej i rosyjskiej prawdzie, liczą na 
rosyjską siłę, władzę i wpływ“. Narody słowiań- 
skie nie pragną rosyjskiej prawdy i władzy, lecz 
od niej bronią się wszelkiemi sposobami, bo ta 
prawda i władza jest sromotną niewolą. Nie dzi- 
wnego , że i Polacy nie wzdychają do jedności 
rosyjskiej, opartej na sałyku i knutie! nieprawdą 
zaś jest, „aby byli osamotniony mi wśród Sło- 
wian“ — jak wierdzi„Dniewnik, który dalej rzuca 
groźbę w tych słowach: „Kto wie, jaki los czeka 
Polaków w tej chwili, kiedy w samej rzeczy wy- 
bije godzina urzeczywistnienia dawnych marzeń 
ludów słowiańskich — żyć wolnem słowiańskiem 
życiem*. Pod tym względem jesteśmy spokojni, 
gdyż Polacy są przekonani, że jeżeli kiedyś za- 
kipi „wolne słowiańskie życie“, to Słowiańszczy- 
zna wspólnemi siłami je wy walczy, życie zaś to 
będzie zwycięstwem nad despotyczną Rosyą. 

Dziś Rosya ma tylko za sobą kilkudziesięciu 
cankowistów, taką samą liczbę zwolenników Ri- 
stieza, garstkę starczewiczanów, gromadkę zapal- 
czywych Młodoczechów, kilkunastu galicyjskich 
moskalofilów i kilku wreszcie słowianofilów pol- 
skich. Oto caly zastęp przemawiających dzisiaj 
na rzecz samodzielnej polityki rosyjskiej , która 
zdaniem Dniewnika ma być zgodną z prawdzi- 
wemi interesami ludów słowiańskich, co jest obłu- 
dnym fałszem lub wprost kłamstwem. 

„Jeżeli gdzie w, polskiej prasie — powiada 
dalej Dniewnik — zjawiły się nielogiczne po- 
głoski nawet o francusko niemieckiem przy- 
mierzu przeciwko Rosyi, jeżeli do fantazyi skłon- 
na myśl polska, opierała nadzieja nawet na 
Bismarku, pragnącym jakoby odbudować - Polskę, 
choćby do Czarnego morza, jeżeli teraz polsey 
politycy czują słodki przedsmak wojny austro-ro- 
ar i spodziewanych zwycięztw Austryi nad 
rosy jskiem „barbarzy ństwem* , rozumie się z pol- 
ską pomocą, to nie jestże każdy rozróżniający co 
białe a co czarne w prawie przypuszczać, że taka 
myśląca część inteligencyi polskiej chora jest, 
śmiertelnie chora. .. Chorzy potrzebują leczenia, 
inaczej i sami giną i innych narażają! Ten dys- 
sonans głosu Polaków , tam gdzie są przy wła- 
dzy, guzie panują nawet nad narodem rosyjskim, 
żywiąc się jego sokami, w ogólnym chórze sło- 
wiańskim i to w chwili tak zawikłanych stosun- 
ków politycznych, mówi sam za siebie i-oeenie- 
nia nie potrzebuje. Polscy szowiniści marzą o tem, 
jakby nałowić ryb w mętnej wodzie i wyglądają 
jakiejkolwiek wojny europejskiej, zawsze z udzia- 
łem Rosyi, ale korzyści z połowu odnosi tylko 
ten, kto silny jest, kto krzepki. Gdzież ich siła?... 
Nie świadcząż te marzenia o chorobie, toczącej 
polski organizm ?... 

Za co te gniewy — skąd pochodzą te wylewy 
jadu ? 

Zżyma się Dniewnik na polską prasę i „ukraino- 
filskie dzienniczki w rodzaju Rusi, hańbiącej imię, 
które nieprawnie nosi, albo też służalczego Diła* 
za to, żeśmy razem stanęli po stronie Bułgarów 
i pragniemy ich wolności. Za to ciska na nas i 
na Rusinów gromy organ urzędowej Rosji, „któ- 
ra ożywia krwią swoją narodowości słowiańskie 
uspione w okowach niewoli*. Ciskanie się Dnie- 
wnika na prasę polską i ruską wymownie świad- 
czy, jaką to jest Rosya „oswobodzicielką* ludów 
słowiańskich, jak te narodowości ożywia, wreszcie 
okazuje, że przelewa ona krew ciemnych mas 
nie ża wolność , lecz na rzecz niewoli i ciemię- 


Próżne są przeto deklamacye Dniewnika , aby|stwa. Zaiste szkoda tej krwi przelewanej bezwie- 


Słowianie godzili się na jedno, 


„że Rosya umo-|dnie w obronie niczem nienasyconego despo- 


eniwszy w Bałkanach swoją władzę państwową, | tyzmu ! 


już tem samem ożywi i podniesie całą Słowian- 
Bzczyznę i zada fatalny 


Wreszcie zarzuca Dniewnik Polakom, jakoby 


cios temu, kto do tej| popychali Austryę do wojny z Rosyą. Podobne 


pory gubi życie odrębnych, małych | narodowości | twierdzenie wprost jest śmiesznem, gdyż nie my, 
słowiańskich", Nieprawdą jest dalej, „iż Słowia- |lecz zachowanie się Rosyi czyni wojnę nieuni- 


knioną. To stanowisko Rosyi znakomicie określa 
nieznany autor wybornego studyum politycznego, 

wydanego w r. 1882 w Berlinie p. t. Russkaja 
lmperja. „Zachłanność panslawistów, powiada 
ten autor, stwarza dla Rosyi niemożliwą dyplo- 
matyczną sytuacyę, gdyż nadając jej charakter 
schroniska dla słowiańskich piratów, czyni z po- 
lityki rosyjskiej straszydło dla całej Europy. Lu- 
bo te zaborcze dążności nie zdołają nikogo omy- 
lié co do prawdopodobnego ich zakończenia, to 
jednak są one nieustającą groźbą dla przyszłości, 
skutkiem czego sprzyjają ota powstawaniu poli- 
tycznych sojuszów przeciw Rosyi, któreby istnieć 
nie mogły, gdyby lekkomyślne nasze głosy nie 
zmuszały sąsiadów do zabezpieczenia się na 
wszelki przypadek. Co znaczą wszystkie te gwał- 
towne wykrzyki prasy urzędowej? Przecież każdy 
wie dobrze, że wszystko «o się u nas mówi, 

osi się za pozwoleniem lub z rozkazu rządu. 
c znaczy to polityczne skupienie się, pełne nie- 
dopowiedzianych słów i nieustannych gróźb? Czy 
to zupełne odosobnienie, czy też poprostu źle 
ukryte złowrogie zamiary, które nakazują spo- 
dziewać się jakiegoś ryzykąwnego kroku ną polu 
lekkomyślnych przedsięwzięć lub też zuchwałych 
dążności ? Niestety próżnś to chęć odwrócenia 
oczów tych, eo doskonale znają naszą słabość, 
niedozwalającą nam iść dałej w kierunku zagła- 
dy plemion słowiańskich, w których z całej współ- 
plemienności została tylko nienawiść do rządów 
dla nas samych nieznośnych. Te usiłowania ku 
wywołaniu w narodzie zgttbnych iluzyj, a w ca- 
łej Europie słusznych przewidywań , wywołują- 
cych powszechną przeciw nam niechęć lub wstręt 
jest niczem więcej, jak marną niekonsekwencyą. 
Są to złudne obliczenia, mające być środkami do 
odwrócenia uwagi niespokojnych żywiołów na 
sprawy odległe, w celu utrzymania u nas po- 
rządku rzeczy, który żadną miarą długo trwać 
nie może. Za te kardynalne błędy Rosya w ka- 
żdym razie musi odpokutować*. 


-Korespondencja „NOWO Reformy. 


lwów, 10 listopada. 


(=) Już telegraficzrke, daniosłom, że stan 
zdrowia p. marszałka dra Zyblikiewicza 
wzbudził poważne obawy. szczególnie zaś u sa- 
mego pacyenta, gdyż wczoraj sam zażądał nota- 
ryusza, przed którym zeznałby ostatnią swą wolę, 
i rzeczywiście późnym wieczorem w obecności 
p. Wrotnowskiego, dyrektora Banku krajo- 
wego, Grotta, dyrektora kancelaryi Wydziału 
krajowego i jednego ze służby, jako świadków 
podyktował p. Szemelowskiemu swój te- 
stament. Dzisiaj rano, mimo że czuł się lepiej, 
zażądał księdza, a ponieważ jest obrządku gr. 
kat., wezwano przeto ks. Bobrowicza, wika- 
ryusza parafii św. Jura. — Dzisiaj wieczorem 
ma nastąpić kryzis, a ordynujący dr. Hoszard, 
żywi nadzieję, że pacyent szczęśliwie ją przebę- 
dzie. Oczywiście, że w obec stanu zdrowia mar- 
szałka, podanie się jego do dymisyi przybrało 
charakter dramatyczny, wskutek czego dyskusya 
publiczna staje się prawie niemożliwą. Katego- 
ryczne oświadczenie dra Zyblikiewicza, że pod 
żadnym warunkiem nie cofnie swojej rezygnacji, 
miało spowodować rząd do przedstawienia cesa- 


ratunku t. j. osoby hr. Alfreda Poloekie- 
go, który o ile jego otoczenie jest o tem dobrze 
poinformowane, nie zgodzi się na to protegowa- 
nie go, choćby tylko z powodu wielee nadwątlo- 
nego zdrowia. Natomiast wnosząc z telegramów. 
jakie z Wiednia nadeszły dzisiaj, jak niemniej 


z informacyj, zasiągniętych w namiestnietwie, | 


nem, z całą złą wiarą przekręceniem faktu. Dy- 
skusya toczyła się o Banku austryacko - węgier- 
skim i protegywaniu prywatnych „ kantorów“ pro- 
wincyonalnych , które uznaje za „MNebenstelie“ 
w końcu zaś postawił dr. Lechowski następujący 
wniosek; 

„Walne Zgromadzenie delegatów daje wyraz 


mało podlega wątpliwości, że ks. Adam Sa- oburzenia z powodu oczywistego pomi- 


pieha, popierany stanowczo przez dra Zie- 
miałkowskiego, mającego w takich spra- 
wach ważne votum u korony i przez namiestni- 
ka p. Zaleskiego, którego opinia oczywiście 
ma także doniosłe znaczenie, — najprawdopo- 
dobniej zostanie marszałkiem. Na poparcie tego 
przypuszczenia służy nadto fakt, że namiestnik 
jadąc do Wiednia wysłał z Przemyśla list umyśl- 
nym posłańcem do Krasiczyna, wskutek czego 
książe pojechał następnym pociągiem do Wie- 
dnia. 

Ankieta powołana przez Wydział krajowy 
w sprawie reorganizacyi szkół wydzia- 
łowych na przemysłowe i rolnieze, 
obradowała dzisiaj pod przewodnictwem p. Pie- 
truskiego Oktawa nad elaboratem komisyi, 
wybranej na poprzedniem posiedzeniu. Referen- 
tem komisyi był p. Merunowiez Teofil. 
Uchwalono udać się do towarzystw rolniczych 
we Lwowie i Krakowie, aby przedłożyły wnio- 
sek, które szkoły wydziałowe w kraju przemie- 
nić należy na szkoły rolnicze — zaś komisya 
dla przemysłu domowego i rękodzielniczego wska- 
że, które ze szkół wydziałowych jej zdaniem 
w pierwszym rzędzie powinne być przemienione 
na szkoły przemysłowe. Z czasem wypracuje ko- 
misya ta odnośne plany nauk dla zreformować 
się mających szkół wydziałowych z charakterem 
przemysłowym. 

Gdyby opinie Towarzystw rolniczych i komi- 
syi przemysłowej wskazywały szkoły wydziałowe 
w pewnych miejscowościach za nadające się do 
przeksziałcenia tak w kierunku rolniczym jak 
też w kierunku przemysłowym natenczas w tych 
miejscowościach utworzone zostaną z jednej szko- 
ły wydziałowej dwie szkoły: a mianowicie je- 
dna z charakterem rolniczym, a druga z cha- 
rakterem przemysłowym. 

Tutejszy „Przegląd* laenderbankowski, popeł- 
nił znowu nieuczciwość oburzającą, co zresztą 
bsrdzo często mu się wydarza. Mniejsza gdy 
szkaluje osobistości nie należące do obozu jego 
panów, dlatego go przecież utrzymują, i wów- 
czas nikt się temu nie dziwi, nikogo to nie obu- 
rza, gdyż spełnia on ty lk o swój obowiązek. Niepo- 
dobna jednak zamilczeć, gdy w swej służbistej 
ząciekłości rzuca się na instytucye, które w całym 
kraju mają sympatyę i we wszystkich obozach 
uznanie. Takiemi instytucyami są Towarzystwa 
zaliczkowe i gosp., których delegaci odbyli zjazd 
dnia 1 i 2 bm. To samo pismo podawało spra- 
wozdanie o naradach delegatów, i nie znalazło 
wówczas żadnej krytyki— dzisiaj umieszcza cztero- 
szpaltowy artykuł, wktórym słowa prawdy 
niema, — a na samym wstępie tak pisze: „Na 
Zjeździe delegatów Towarzystw zaliczkowych, 
który się odbył przed tygodniem, poruszono spra- 
wę kredytu, jaki one mają w Banku austro - wę- 
gierskim. Niektórzy mówcy podnieśli mianowicie, 
że wspomniany Bank nader małego użycza kre- 
oytu Towarzystwom zaliczkowym i przy tej spo- 
sobności wypowiedzieli zdanie, że Koło pol- 
skie za mało brało w obronę interesa 


rzowi, aby dymisyę przyjął i podobno już została | kraju i tych Towarzystw przy odnowieniu u- 


przyjętą. Menerzy prawicy, na pierwszą wieść 
o rezygnacyi dra Zyblikiewicza zjechali się do 
Lwowa, celem naradzenia się, kogo mają popie- 
rać na przyszłego marszałka. Nie mogące żadnego 
odpowiedniego kandydata znaleść między swojemi 
aspirantami, chwycili się ostatniej nadziei 


gody państwa z Bankiem. Jeden czy dwóch mo- 
wców poszło nawet dalej, i nie oceniajae zapewne 
znaczenia użytego wyrazu, oświadczyło, że 
są przejęci „oburzeniem“ nato postę- 
powanie Koła.* 

Całe to twierdzenie tak śmiałe jest tendencyj- 


jania Towarzystw zaliczkowych przez 
ehe Banku austro-węgierskie- 


i tu jest mowa o Kole polskiem ? 

Pomijam tę pouczającą część artykułu, w któ- 
rym „jurydycznie wykazuje autor, jakie śmieszne 
są żądania Towarzystw ,—gdyż cały ten wywód 
świadczy o zupełnej ignoracyi autora, co do ca- 
łej sprawy, — a wspomnę tylko jeszcze o spra- 
wozdaniu z uczty, na której było, „jak się wyra- 
ża, — Towarzystwo zamknięte i dobrane: ludzie 
szanujący się nawzajem itd.“ — na której autor, 
jak się sam przyznaje, nie był —i „nikt nie ste- 
nografował przemówień“. Mimo to nie waha się: 
mowy przytaczać w cudzysłowie i wypisuje najo- 
kropniejsze brednie, o jakich się nawet najzna- 


komitszemu policyście nie śniło. — Przemawiały 
w jego sprawozdaniu osoby, które ust nie otwo- 
rzyły — ale fantazya pomogła autorowi — a 


czując, że popełnił ohydne kłamstwo, salwuje się 
taką wyrafinowaną furtką : 

„Powtarzamy, żeśmy na tym bankiecie nie 
mieli reprezentanta naszej redakcji. Ułozyliśmy 
opis z opowiadania. Więc mogą być w nim nie- 
dokładności formalne lub w szczegółach, ale 
myśl ogólna jest zupełnie prawdziwa, bo pocho- 
dzi z gelacyi człowieka ze wszech miar godnego 
wiary“. 


Ochrona własności ziemskiej. 


III. 


Kiedy przed rokiem pisząc o stosunkach na- 
szego rolnictwa powiedzieliśmy, iż obecna tak 
zwana „większa“ własność ziemska długo utrzy- 
mać się nie da, i że chcące zupełnej uniknąć ru- 
iny, musi przystąpić do amputacyi przez par- 
celacyę — wówczas lwowski organ naszej 
pseudokonserwatywnej partyi szydził z „ekono- 
mistów Nowej Reformy*, i przeciw programowi 
parcelacyi wystąpił, zwąc go doktrynerskim. 
Obecnie mamy to zadowolenie, że Towarzystwo 
gospodarskie galicyjskie — niewątpliwie konser- 
watywne, przez komisyę swoją, do sprawy „ochro- 
ny“ wybraną, stanowczo za parcelacyą się oświad 
cza. Z autentycznego bowiem źródła wiemy, iż 
komisya ta dla przyszłego „Towarzystwa ochro- 
ny własności ziemskiej* główne zadanie zakreśla 
właśnie w parcelacyi. Oprócz tych, czysto finan- 
sowej natury powodów, któreśmy wczoraj przy- 
wiedli, przemawiają za podjęciem programu par- 
celacyi na szerszą skalę ważne względy ekonomi- 
czne, społeczne i narodowe. 

Pod względem ekonomicznym nie będziemy 
twierdzić, jakoby przez parcelacyę i idące za nią 
tworzenie średniej własności, miały się od razu 
zmienić na lepsze stosunki ekonomiczne naszego 
rolnictwa, jak gdyby za dotknięciem jakiej cza- 
rodziejskiej różczki. Wiemy dobrze, iż długole- 
tnich przyczyn następstwa nie dadzą się od je- 
dnego rzutu usunąć — wiemy też, iż na choro- 
bę taką, jaką jest nasza galicyjska nędza w ogóle, 
a nędza naszego rolnictwa w szczególności, nie 
ma jakiegoś jednego uniwersalnego lekarstwa, 
ale należy zastosować cały szereg, cały Bystem 
środków zaradczych. 

To wszakże jest dla nas niewątpliwem, iż 
w tym systemie środków stworzenie średniej 


Sylwetki. 


VI. 
Pan prozes. 


Pan Hilary Niezdara jest prezesem rady po- 
wiatowej, czyli raczej. „marszałkiem powiatowym“, 
tytuł ten bowiem piękniejszy jest i krótszy i 
podnosi niezmiernie urok autonomicznego urzędu. 
Jest dalej prezesem rady szkolnej okręgowej , 
towarzystwa oświaty ludowej i towarzystwa zali- 
czkvwego, Prezydentury te nazwać można sta- 
łemi, albo dożywotnemi, gdyż od kilkunastu lat 
Z urny wyborczej owych cial wychodzi zawsze 
jako prezes „nasz czcigodny pau Niezdara. ne- 
Stor obywatelstwa“ „jak się wyraża miejscowy: ko- 
respondent od jubileuszów , zaślubin, imienin i 
tym podobnych objawów życia społecznego. 
l gdyby «iedykoiwiek warchołom, — bo gdzież 
ich uie ma? — udało się przeprowadzić wybór 
innego kandydata, Europa cała byłaby równie 
zdumioną , jak owa baba na Podolu, co to ro- 
biąc masło, w niestosownej porze ujrzała wycho- 
dzącego z maślnicy dyabła.... 

Prócz tych urzędów, piastuje pan Niezdara 
mnóstwo chwilowych prezydentur przy najroz- 
maitszych sposobnościach. Oto zaledwie przyje- 
chał ze stołecznego miasteczka powiatu, gdzie 
przewodniczył na burzliwem zgromadzeniu przed- 
wyborczem, i właśnie opowiada swej żonie, jak 
zgrabnie lawirował pomiędzy konserwatywną Scyl- 
łą, a radykalną Cliarybdą, kiedy otwierają się 

rzwi na oścież i odsłaniają piękny widok na kil- 
AE „pochylonych głów, łysych i niełysych. 
Po licznych zapytaniach o zdrowie pani dobro- 


dziejki, pana dobrodzieja i córeczek dobrodziejek, 
oświadczają szanowni goście, że przybyli zapro- 
sić pana Niezdarę na przewodniczącego w komi- 


tecie, urządzającym przyjęcie jednej z wielu na-jiw jego życiorys... 


szych okscelencyj.... 

— Nie mogę, nie podołam, — wymawia się 
pan Hilary, — wybierzcie kogoś młodszego... 

z Noblesse oblige, — odpowiada chórem cała 
deputacya, — tu potrzeba doświadczenia, tak- 
tu... zresztą, gdyby pan prezes dobrodziej odmó 
wił, ekscelencya mogłaby myśleć, że to demon- 
straca... broń Boże... k 

— Skoro sobie życzycie , rozkazujecie, więc 
przyjmuję! — woła z emfazą pan Hilary, oba- 
wiający się wszelkich demonstracyj. 

— Nie rozkazujemy, — protestowali wszy- 
sey, — tylko prosimy, błagamy, odwołujemy się 
do patryotyzmu! 

Podejinował tedy z patryotyzmu ową ekscelen- 
cyę i cały powiat, a ile go to koszwwało, du- 
m ślał się tylko trafikant po wa znaczka 
stemplowego na kupionym wekslu... 

Nie długo po tej pamiętnej uczcie, — sunt 
lacrimae rerum, — przewodniczył na ogólne żą- 
danie obradom " komisyi „głodowej“, oczywiście 
także z patryotyzmu, bo sam przecie zawsze jest 
syty... 

I w ten sposób, każdego roku jest prezesem 
jakiegoś komitetu, jakiejś ankiety lub eksperty- 
zy, nie mówiąc już nie o deputacyach, 2 któ- 
remi jeździ do Wiednia i Lwowa. W biurach 
ministeryalnych znają woźni dokładnie kontusz 
jego.. 

Obok tej działalności publicznej godzi się wspo- 
mnieć o rozlicznych, tak zwanych sąsiedzkich 
usługach pana Niezdary, usługach spełnianych 
z gotowością prawdziwie obywatelską. Możnaby 


napisać wiele pięknych rzeczy na ten temat, mo- 
żnaby do portretu pana Hilarego dodać niejeden 
sympatyczny rys i niejedną rzewną scenę wpleść 
Ażeby nie sięgać daleko , 
wszak wdzięczny ogół ziemian zachował w świe- 
żej pamięci niedawny, a tak szlachetny postępek 
pana prezesa. Oto, gdy właściciel Wielkich Gło- 
dów zaciągał pożyczkę w jakimś banku, zjechali 
na miejsce taksatorzy celem oszacowania Warto- 
ści dóbr, od czego, naturalnie, zawisią jest wy- 
sokość pożyczki. Do komisyi szacunkowej nale- 
żał także pan prezes, jako „mąż zaufania“. Po 
dobrym obiedzie i sutych libacyach, po serdecz- 
nym toaście : kochajmy się! — właściciel Wiel- 
kich Głodów zaczął mówić o swej sprawie. 

— W roku 1878, po krachu, — zakonkludo- 
wał uroczyście, — dawano mi za Wielkie Głody 
sto tysięcy, ale nie wziąłem. 

Było to prawdą, — z pominięciem jedynie tej 
okoliczności, że wówczas Wielkie Głody miały 
las, który dzisiaj należy już do jednej z legend, 
zapisanych w księdze kultury lasowej... 

— Po krachu ziemia poszła niesłychanie w gó- 
rę, — zauważył urzędnik banku, — dzisiaj rze- 
czy inaczej stoją... 

Na chwilę zapanowało niemiłe trochę mil- 
czenie. 

— (o tu wiele debatować, — zawołał rezo- 
lutnie jakiś dobry sąsiad, — wszyscy, jak „jesteś- 
my, nie ubliżając zresztą nikomu, zdać się mo- 
żemy z ufnością na sąd naszego łaskawego, Za- 
cnego pana prezesa dobrodzieja.... 

Ukłony ze strony pana Hilarego , — ściskanie 
rąk, pocałunki, tu i owdzia łzy... 

— Nie można zaproś, — przemówił pan 
Niezdara, —że po krachu ziemia poszła w górę i 


| 


wyrazić nadzieję, a nawet pewność, że w obec 
najnowszych konjunktur, ten sam kupiec zaofiaru- 
je chętnie za Wielkie Głody 120,000 złr. Wy- 
soki rząd obiecał nam cło na zboże, przez Wiel- 
kie Głody pójdzie w niedalekim czasie kolej, — 
oto rzeczy pewniejsze od krachu... 

Roma locuta, causa finita. Właściciel Wielkich 
Głodów otrzymał pożyczkę w wysokości dwóch 
trzecich części ceny szacunkowej, wyśrubowanych 
sztucznie na 120000 złr., tj. 80000 złr. — wła- 
śnie tyle, ile wynosiła realna wartość jego 
dóbr. 

Że pod brzemieniem takich pożyczek ziemia 
idzie tak wysoko, a właściciel spada tak nisko, 
że się więcej na globie naszym nie zobaczą, te- 
mu nie winien już ani bank, ani dłużnik, ani 
wreszcie pan prezes, temu winny poprostu „złe 
czasy“... Dziwniebo też kapryśna ta aura nasza! 
Żydowskie płuca leczy z tuberkułów a nasze 
piersi przyprawia o suchoty... 

A mimo to są ludzie, źli, czy zaślepieni, któ- 
rzy mają odwagę wątpić o zasługach pana Nie- 
zdary |... Smutne to zaiste i bolesne, niemniej 
atoli prawdziwe... Nie chcemy tu powtarzać o- 
wych banalnych frazesów i haseł, któremi się 
posługuje wszelka opozycya, w Paryżu, Londy- 
nie czy Pacanowie, musimy jednakże odeprzeć 
stanowczo i z oburzeniem zarzut, jakoby p. Nie- 
zdara skutkiem kumulacyi urzędów zaniedbywał 
swe obowiązki | Tak jest — przeczymy stanow- 
czo i z oburzeniemi... Proszę posłuchać, jeżeli 
macie uszy dla prawdy, proszę posłuchać pano- 
wie z opozycji, a potem dopiero sądzić: 

Z początkiem każdego roku przez całe dwie 
godziny przewodniczy pan prezes, na walnem 
zgromadzeniu towarzystwa zaliczkowego, podpi- 


następnie spadła w cenie. Pozwalam sobie jednak | suje bilans, przyjmuje z dziecinną skromnością 


dywidendę razem z uznaniem swych zasług, wy- 
rażonem przez powstanie, a na ostatek spożywa 
kolacyę w gronie dyrekcyi. 

Ważna sprawa oświaty ludowej posiada w pa- 
nu Hilarym gorliwego rzecznika. Nieraż, w cza- 
sie tropikalnych upałów, z podziwienia godną 
cierpliwością, powiedzieć można z poświęceniem, 
kieruje obradami czy to rady szkolnej okręgo- 
wej, czy towarzystwa oświaty ludowej, czy też 
powiatowego zjazdu pedagogicznego. I weale so- 
bie z tego nic nie robi, że bardzo często, za- 
miast na prezydyalnym fotelu, siedzieć musi na 
twardym stołku drewnianym, "który tak utrudza 
ciało i utrudnia myślenie... Słucha nabożnie od- 
czytu o szwedzkim systemie nauczania ręcznych 
robót, uśmiecha się dyplomatycznie, kiedy jakiś 
nauczyciel dowodzi, że lud jest podstawą społe- 
czeństwa, kapuje kilkadziesiąt broszur popular- 
nych, przyrzeka dla szkoły kilka sągów drzewa, 
poczem ut supra następuje uczta z pewną różni- 
cą jakości win.. 

Jako prezes rady powiatowej, wyrobił sobie, 
podczas długoletniego urzędowania, nadzwyczaj- 
nie praktyczny modus vivendi... Autonomia na- 
sza, prócz wielu innych rzadkości, ma podwójny 
zakres działania, tak zwany „własny* i „poruczo- 
ny“. Otóż p. Niezdara pojmuje wyraz „poruczo- 
ny* tak, Że robi to, co poleci starostwo, czyli 
mówiąc po galicyjsku, czeka zawsze na Wink 
von oben... I nie upatrujcie serwilizmu w tem 
postępowaniu, pan Niezdara bowiem jest osobi- 
stym przyjacielem pana starosty, a więc człowie- 
kiem niezawisłym... 

Czy wam to wystarczy panowie z opozycyi?... 

Henryk Josse. 
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własności zajmie jedno z miejsce naczelnych. 
Średnia własność zdawna jest przez ekonomistów 
uznana jako najkorzystniejsza forma ziemskiej 
własności. Indywidualna praca właściciela staje 
się tu znacznie wydatniejszą, niż w gospodar- 
stwach wielkich, gdzie ślady jej nieraz giną zu- 
pełnie. Łatwiejsze w niej przystosowywanie się 
do zmienionych ogólnych stosunków ekonomiez- 
nych, łatwiejsza zmiana trybu gospodarstwa, po- 
nieważ nie wymaga ona tak wielkiego wkładu, 
jak przy wielkich gospodarstwach. Możliwa wię- 
ksza staranność, zapobiegliwość i praca Samego 
gospodarza, doprowadza do znacznie staranniej- 
szej uprawy, a więc do znacznie większego plo- 
nu gospodarczego, do wyzyskiwania różnych dro- 
bnych korzyści, różnych ubocznych dochodów, 
które w wielkich ! gospodarstwach najczęściej idą 
marnie. To wszystko sprawia, że w średnich 
gospodarstwach dochód z ziemi stosunkowo 
jest większym niż w wielkich, że wartość zie- 
mi jest przez to większa, że zatem — jak 
już wczoraj podnieśliśmy — można przy par- 
celacyi większą cenę kupna uzyskać, niż przy 
sprzedaży całych większych obszarów ziemi. Sto- 
pniowe przeto przechodzenie od dzisiejszych wiel- 
kich do średnich gospodarstw, nie tylko będzie 
aktem tak pojętej „ochrony“, jak ją wezoraj skre- 
śliliśmy, ale zarazem podnieść może znacznie 
stan naszego rolnictwa, stan ekonomiczny kraju. 

Nie mniejsza są korzyści społeczne takiej prze- 
miany. Zasadniczym brakiem ustroju społecznego 
w Polsce był zawsze i jest po dzień dzisiejszy 
brak stanu średniego, zbyt wielki, niczem nie 
wypełniony przeskok między ludem a szlachtą, 
między ubóstwem a zamożnością. Miasta po pię- 
knych początkach rozkwitu rychło w dawnej Pol- 
sce upadać poczęły, a mieszczaństwo, aż do 8 
maja praw politycznych pozbawione, nie było ta- 
kim czynnikiem narodowego życia i siły narodo- 
wej, jakim być mogło i powinno, jakim było na 
zachodzie. Po wsiach, między pańszczyźnianym 
ludem a szlachtą w niemałym wówczas dobrobycie 
żyjącą — nie było żadnego pośredniego ogniwa, bo 
nie mogła nim być tak zwana „chodaczkowa* 
szlachta która pod względem dobrobytu i oświa- 
ty mało od chłopa się różniąca wzięła od szla- 
chty jej butę, jej pretensye i jej... służalstwo 
wobec magnatów. 

Dzisiaj zaczyna się powoli ten przeskok wy- 
pełniać, ale dzieje się to nazbyt powoli. Podnosi 
się zwolna żywioł miejski do przynależnego mu 
znaczenia. Ale na wsi średniej warstwy brak 
prawie zupełny. To, eo Niemiec nazywa Gross- 
bauer, właściciel gospodarstwa średniego, ale ta- 
kiego, w którem jednak praca właściciela same- 
go zawsze jeszcze jest ważnym i znaczącym czyn- 
nikiem — byłoby w naszych stosunkach bardzo 
pożądanem. Przy obowiązkowej, powszechnej o- 
Świacie szkolnej, przy rozszerzeniu licznych in- 
nych środków oświaty oprócz szkoły ludowej. 
przy powstawaniu liczniejszych szkół rolniczych 
średnich i niższych — ta średnia warstwa rol- 
nieza rychło podniosłaby się w inteligencyi i o- 
świacie tak, że wypełniłaby godnie pośrednie 
swoje między ludem a szlachtą czyli między ma- 
łą a wielką własnością stanowisko, przyczyniłaby 
się nie mało do niesienia oświaty między lud, 
a byłaby wolną od wielu, do dziś jeszcze nie 
wypienionych z pomiędzy szlachty przesądów. 
Ztąd też mogłyby się rekrutować liczne zastępy 
inteligencyi miejskiej, któreby i do miast nowe, 
a zdrowe i jędrne wprowadzały czynniki. 

Pod względem narodowym korzyści tej Śre- 
dniej warstwy wiejskiej nie od razu dałyby się 
uczuć — ale wątpić o nich na przyszłość nie 
można. Dzisiaj spełniłaby ona tę ważną funkcyę, 
że przy nieuniknionem rozbiciu wielu większych 
majątków, choć w części zapobiegłaby przejściu 
ziemi w ręce obce a szkodliwe. I można być 
pewnym, że tworzyłaby następnie czynnik rozu- 
mnie konserwatywny w dwojakim względzie — 
raz, że nie dałaby sobie tak łatwo tej ziemi 
z rąk wydrzeć, jak to czyni dziś znaczna część 
naszej wielkiej własności, a powtóre, że wyszła 
z ludu, nie tak łatwo dałaby się przenarodowić. 
Wszak właśnie ta średnia własność jest na Ślą- 
sku austryackim główną podporą polskości i jej 
najlepszym konserwatorem. Dzisiaj ślepym chy- 
ba być trzeba, aby zaprzeczać, że szlachta prze- 

aje być stopniowo tym czynnikiem i tą siłą 

arodowem życiu, jaką była dawniej — śre- 

ia warstwa właścicieli ziemskich czynnikiem 

takim stać się może, bez pretensji do monopoli- 

cznego przodownictwa, ale ze szczerą miłością 

kraju, ze szczerem do swej narodowości przywią- 

zaniem, a z prawdziwem rozumnego postępu po- 
jęciem. 

Z tych więc powodów radośnie powitać i po- 
przeć należy usiłowania stworzenia owej średniej 
własności przez parcelacye większych majątków, 
a „ochrona* w tym kierunku działająca, może 
przyszłości naszej narodowej niezmierne oddać 
usługi. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 11 listopada. 


Gaseta Narodowa donosi: 

„Grono obywateli we Lwowie podniesło myśl 
nadania obywatelstwa honorowego dr. Mikołajo- 
wi Zyblikiewiczowi. Tego aktu uznania dokonać 
ma Rada miasta Lwowa na najbliższem swem 
posiedzeniu. Rónocześnie rozesłano do celniej- 
szych gmin miejskich list następującej treści: 

„Rezygnacya Wgo dra Mikołaja Zyblikiewicza 
z murszałkowstwa krajowego, spadła jak grom 
na wszystkich dobrze myślących Polaków, a naj- 
więcej dotknęła ona stan mieszczański, zawdzię- 
czający mu bardzo wiele. Zaden howiem z jego 
poprzedników nie podniósł tej wzniosłej myśli, 
iż chcące kraj nasz podnieść z upadku moralnego 
i materyalnego, trzeba przedewszystkiem podnieść 
krajowy przemysł, rękodzielnictwo i stan średni, 
mieszczański. 

„Ta wieść o rezygnacyi spowodowała zgroma- 
dzenie na dniu wczorajszym wybitniejszych człon- 
ków Izby rękodzielniczej, którzy uchwalili wy- 
słanie memorysłu do Wgo marszałka krajowego 
dra Mikołaja Zyblikiewicza z prośbą, żeby, jeżeli 
to możebne, celem ukończenia rozpoczętego dzie- 
ła w podniesieniu godności i dobrobytu kraju, 
cofnął swą rezygnacyę. 

„Zebrani powzięli tę uchwałę w tem najgłęb- 
szem przekonaniu, iż jest ona wyrazem uczuć 


wszystkich mieszczan i rękodzielników kraju na- 
szego, a tem samem spodziewać się można, że 
wszystkie miasta i stowarzyszenia rękodzielnicze 
wyślą takie adresy jak najprędzej, dając tem 
samem wyraz czci dla zasług Wgo marszałka“. 


Buda-Pester-Corr. pisze: „W obec wypowie- 
dzianych z kilku stron twierdzeń , że prezydenci 
obu delegacyj, przemowy swe do cesarza tylko 
we własnem wypowiedzieli imieniu musimy u- 
czynić uwagę, że prezydent węgierskiej delega- 
cyi zawsze swe przemówienia wyraźnie w i- 
mieniu całej delegacyi do cesarza zwraca i za- 
wsze ją wprzódy delegatom na poufnej konfe- 
rencyi przedkłada. Były już wypadki, że taka 
przemowa skutkiem uchwały konferencyi , uległa 
mniej lub więcej istotnym zmianom. Sądzimy, że 
nie popełnimy niedyskrecyi, donosząc, że te 
przemowy prezydenta delegacyi bywają wprzódy 
udzielane także ministerstwu spraw zagranicz- 
nych. Możemy przy tej sposobności dodać na 
podstawie kompetentnych informacyj, że prze- 
mówienie prezydenta delegacyi dra 
Smolki do cesarza w kołach decydu- 
jących, nie dało powodu do żadnych 
uwag“. 

Organ węgierski przeto stwierdza całkowicie, 
co nam wczoraj z Pesztu w tej sprawie pisano. 

O stanowisku delegacyi węgierskiej wobec hr. 
Kalnokyego i jego polityki, piszą z Pesztu 
do Polit. Correspon. co następuje: 

„Mowa tronowa cesarza do delegacyi tworzy 
zawsze jeszcze we wszystkich kołach politycznych 
główny przedmiot uwagi. Ale jakkolwiek rozmai- 
te może być pojmowanie tej enuncyacyi, to je- 
dnak przyznają wszystkie trzeźwo myślące koła 
węgierskie, ża przemowa cesarska, jeżeli ma z 
jednej strony kwalifikować się dla obu delegacyj, 
a z drugiej uczynić zadość względom na euro- 
pejskie mocarstwa, z konieczności zupełnie ogól- 
nikową być musi. Trzeba jednak stwierdzić, że 
w łonie węgierskiej delegacyi gorliwie czynią 
przygotowania, ażeby od hr. Kalnokyego ja- 
snychi wyraźnych rękojmi zażądać 
w tym kierunku, iż rozwój wypadków 
w Bułgaryi nie doprowadzi do roz- 
szerzenia albo wyłącznego wpływu 
Rosyi. Słychać, że minister spraw zagrani- 
cznych da wyjaśnienia, pokojowym duchem na- 
tchnione i postawi potem kwestyę zaufa- 
nia. Węgierscy delegaci zapewne i tę ewentu- 
alność wzięli na uwagę i przygotowują się do 
zajęcia wobec niej stanowiska. Dowiaduję się, że 
bardzo wybitny członek delegacyi węgierskiej po- 
ruszył myśl odbycia konferencyi członków stron- 
nictwa rządowego, w której nastąpiłaby niekrę- 
powana niczem wymiana zdań o zagranicznej po- 
lityce rządu austro-węgierskiego, i uchwalonoby. 
jak się delegacya węgierska ma zachować w zbli: 
żających się rozprawach. Poza kołami delegacyi 
nie wierzą tu, aby przyszło do prze- 
silenia. Twierdzą, że rzeczy nie mogą dojść 
tak daleko, choćby z tego tylko powodu, że de- 


legacya węgierska musi to rozumieć, iż łatwiej 
jest krytykować politykę rządu, niż wejść w ak- 
cyę. Tylko w wypadku, gdyby Rosya w Bułga- 
ryi miała się dopuścić gwałtu, opinia publiczna 
w Węgrzech byłaby doprowadzona do osta.eczne- 
go rozdrażnienia a węgierska delegacya byłaby 
spowodowaną do stanowczego oporu przeciw dal- 
szemu prowadzeniu dotychczasowej polityki rządu 
wspólnego. * 

Dyrektorem biura austryackiej Izby poselskiej, 


w miejsce śp. Kupki, został dr. Henryk Blu- 
menstock. 


Ciekawy wyrok wydał niedawno najwyższy 
sąd administracyjny w Prusach w 
sprawie wydalań. Mieszkaniec Prus wyemi- 
grował po trzecim podziale Polski, około r. 1800 
do południowych Prus. Te dostały się potem Rosyi, 
syn owego mieszkańca Prus, urodzony w roku 
1808 w południowych Prusach, należących wówczas 
do Księstwa Warszawskiego, wyemigrował w roku 
1827 z ojczyzny swego ojca, osiadł w zacho- 
dnio-pruskim powiecie, w roku 1835 ożenił się 
z poddaną pruską i w roku 1839 nabył posia- 
dłość ziemską. W r. 1838 urodził mu się syn. 
Ten od roku 1860, a więc od 25 lat jest prze- 
wodniczącym w dozorze kościoła katolickiego 
w swei wsi, posiada tam 40 mórg chełmińskich 
odebranych w spadku i ma za żonę poddaną 
prnską. Trzy razy stawiał się do wojska, podczas 
gdy brat jego służył w artyleryj w Królewcu. 
Otóż ten w Prusach urodzony i zamieszkały czło- 
wiek, którego dziadowie tak ze strony ojca jak 
i matki byli poddanymi pruskimi, otrzymuje ma- 
jąc już lat 48, od swego landrata rozkaz bani- 
cyjny, do którego ma się zastosować w przeciągu 
8 dni. Udał się skutkiem tego ze skargą aż do 
najwyższej instaneyi, do najwyższego sądu admi- 
nistracyjnego i został ze skargą oddalony. Wy- 
rok podpisany przez p. Gneista powiada, że skar- 
żący nie jest Prusakiem i dekret banicyjny jest 
uzasadniony. „Jeżeli skarżący twierdzi, powiada 
wyrok, że musiał stawać się do wojska, to uwa- 
żanym był przez władze za poddanego, ale pod- 
daństwa tego dowieść nie może. * 


Z Cetynii donoszą, iż Glas Czerngorca ogło- 
sił mowę uroczystą, wygłoszoną przez księ- 
cia w Podgorycy. Ks. Nikita podniósł w niej 
znaczenie dzieła pokoju i zaznaczył po interesu- 
cym zwrocie o zwycięstwach Czarnogórców — ich 
wytrwałość, bohaterską odwagę, świadomość na- 
rodową i historyczną misyę Czarnogóry. 


Odesskij Wiestnik donosi, jakoby generał-gu- 
bernator Roop, a zarazem naczelnik odesskiego 
okręgu wojskowego otrzymał od cara osobiście 
instrukcyę w sprawie ewentualnej okupacyj Buł- 
garyi. 


Mowa Salisburyego, oprócz sprawy buł- 
garskiej i zgodnego z Austryą postępowania, za- 
wiera jeszcze ważny ustęp o sprawie egipskiej, 
która w ostatnich czasach była przedmiotem nie 
tylko dyskusyi dziennikarskiej, ale i akcyi dy- 
plomatycznej między Francyą a Anglią. Francya 
chciała korzystać z kłopotów Anglii, wynikłych 
z zajsć bułgarskich, zbliżyć się do Turcyi i 
przy pomocy Rosyi skłonić Anglię do ustąpienia 
z Egiptu. Dla obudzenia tem większej nieufno- 
ści ku Anglii, rozgłoszono ze strony Francyi, iż 
Anglia chce korzystać z zawikłań bułgarskich i 
usadowić się stanowczo w Egipcie. Teraz oświad- 


„zył lord Salisbury w wspomnianej mowie ban- 


kietowej, iż Anglia nie myśli anektować Egiptu, 
ale i nie wycofa się z niego, dopóki nie zabez- 
pieczy go od najazdu zewnętrznego i nie uregu- 
luje spraw wewnętrznych tak, aby znikła obawa 
anarchii i aby Egipt stał się zupełnie niezależ- 
nym od wszelkiej kontroli któregokolwiek mocar- 
stwa. Mniej więcej podobne zdanie wypowiedział 
był już dawniej lord R. Churchill. 


Uroczystość wjazdu lorda-mayora, 
przeszła w Londynie dość spokojnie ; nie ziściły 
się obawy zaburzeń socyalistycznych. Zgromadze- 
nie socyalistów, zwołane na Trafalgar-square , 
minęło bez większego zaburzenia. Jak wielką 
była obawa, pokazuje się nie tylko z tego, że 
zgromadzono wielką liczbę policyi i kawaleryi, ale 
powołano pod broń na wszelki wypadek całą 
gwardyę, co się zdarza bardzo rzadko i tylko w 
wypadkach nadzwyczajnych. Pokazuje się jednak, 
że socyaliści nie mają w masie robotników lon- 
dyńskich tak wielkiego wpływu, jak przypusz- 
czano , skoro liczba demonstrantów, którzy zgro- 
madzili się na ich wezwanie, nie była wcale zna- 
czną. 


Belgijska mowa tronowa, której treść 
podał wczorajszy nasz telegram, jest bardzo dwu- 
znaczną, gdyż żaden z zapowiedzianych w niej 
projektów do ustaw, odnoszących się do armii, 
do osobistego obowiązku służby wojskowej, do 
socyalnych reform, wreszcie co do zamierzonych 
ułaskawień zasądzonych anarchistów i ich szefów, 
nie daje istotnego pojęcia o zamiarach rządu. — 
Również niejasnem jest i ustęp o nałożeniu nie- 
zbędnych tam dla nieograniczonej wolności. Gabinet 
Beernaerta nie chce nikogo dotknąć, a nawet le- 
wicy nie chce zbyt wyżywać. 

Przyjęcie króla, który konno udał się z zamku 
do pałacu Izby deputowanych, nie przedstawiało 
nic nowego. Gwardya obywatelska i zebrane tłu- 
my przyjęły go milczeniem. Po raz pierwszy miał 
król podczas czytania z odkrytą głową mowy tro- 
nowej po lewej stronie ks. Balduina, w unifor- 
mie porucznika grenadierów. Z tego wnoszą, iż 
książę w przyszłym roku po dojściu do pełnole- 
tności zostanie ogłoszony następcą tronu i jako 
taki zajmie krzesło w senacie. 


Kronika. 


Kraków, 11 listopada. 


Na posiedzenie Rady miejskiej w sprawie wa- 
żoej a pilnej zaprosił dziś prezydent dr. Szlachtow- 
ski radców miejskich. Posiedzenie odbędzie się o 
godz. 5. 

W Kole literacko-artystycznem odbył się wezo- 
raj wieczorak muzykalny, po którym zasiedli zebrani 
do spożycia gęsi. Na pierwszy dopiero w bieżącym 
sezonie wieczorek zebrała się dość liczna drużyna 
członków. P. Bylioki odegrał na fortepianie walca 
Moszkowskiego, oraz barkarollę i krakowiaka More- 
lowskiego, zaś p. Towiański odśpiewał aryę Stra- 
delli z akompaniamentem fortepiann. Część muzyczną 
zakończył kwartet Gregra, wykonany przez pp Ada- 
mowskiego, Bukowskiego, Ostrowskiego i Singera, 
Przy wieczerzy wznoszono liczne toasty. 

Wieczorek Mickiewiczewski postanowił komi- 
tet akademicki w tym rokasurządzić w dn. 29 bm. 
Współudział pomiędzy innymi przyrzekła p. Stolc- 
man Prylińska, artystka opery warszawskiej, w śpie- 
wie solowym i p. Kałnżyńska w deklamaoyi zbio- 
rowej. 

Komitet postanowił w rokn tym odstąpić od do- 
tychczasowego zwyczaju rozsyłania zaproszeń w mie- 
ście, a to z powodu, że zaproszenia ta często nie 
dochodząc, ehybiały celu. 

Na ostatniem posiedzeniu komitet uzupełnił się 
dobraniem do grona swego nastąpujących kolegów : 
Szeptyckiego, Wilsona Ryszarda, Michalika, Jędrze- 
jewicza, Kadenów Józefa i Gnstawa i Stępińskiego 
Stanisława. 

Program koncertu p. Józefa Adamowskiego, ju- 
tro w piątek w sali hotelu Saskiego odbyć się ma- 
jącego, z uprzejmym współudziałem panny Jadwigi 
Iwanowskiej, oraz pp. dra Bylickiego, Singera 1 O- 
strowskiego, obejmuje: 1. Kwartet a) Allegro mo- 
derato, b) Adagio, c) Scherzo, d) Finale na forte- 
pian, skrzypce. altówkę i wiolonczelę: Saint-Saćns, 
odegrają pp. *„*. Singer; Ostrowski i Adamowski. 
2. Ałeesta: Gluck-Saint-Saćns, wykona dr. Bylicki. 
3. Śnita „Im Walde“. 1. Eintritt. 2, Herbstblume. | 
3. Gnomentanz. 4. Andacht, 5. Reigen: dr. Popper, 
wykona koncertant. 4. Daklamacya „Jagódka*: Le- 
nartowicz, wypowie p Iwanowska. 5. a) Barkarolla, 
b) Krakowiak, c) Wale: Moszkowski, wykona dr. 
Bylioki. 6. a) Adagio: Tartini, b) Menuet: Fitzen- 
hagen, e) Elfentunz: D. Popper, wykona koncer 
tant. Początek o godzinie wpół do ósmej wieczór. 

Nowe urzędy podatkowe otwarte być mają w 
okręgn krakowskiej powiatowej dyrekcyi skarbu. — 
Na teraz otwarte być mają tylko dwa urzędy, z cza: 
sem jednakże w myśl opinii prezydyum dyrekcyi 
otwartemi być mają urzędy podatkowe w każdem 
z miast, posiadającem Sąd powiatowy tak, aby u- 
rząd podatkowy mógł być połączony z urzędem de- 
pozytów sądowych. — Personal urzędniczy nowych 
urzędów skłądałby się z jednego kasyera, kontrolo- 
ra, adjunkta kasowego i woźnego. Urząd podatko- 
wy w Podgórzu ma być otwarty z d. 1 stycznia 
roku przyszłego. 

Komisya lekcyjna Bratniej Pomocy uczniów U- 
niwersytetu Jagiellońskiego podaje do wiadomości 
szanownych rodziców i opiekunów, że jak przedtem, 
tak i teraz pośredniczy w rozdawaniu lekcyj i gu- 
wernerek tak w miejscu jak i na wieś, polecając 
tylko sumieunych i zdolnych kolegów na nauczy- 
cieli domowych. 

Bliższych wiadomości udziela kolega filolog Ed- 
mund Cięglewicz, ulica Wiślna Nr. 7 na dole, mię- 
dzy god. 2—3. 

Odczyty p. Karola Langiego o kobiecem gospo- 
darstwie domowem w Muzeum techniczno przemy- 
słowem odbywać się będą, począwszy od 13 b. m. 
zawsze w sobotę od godziny 3 do 4 po południu 

Na ulicy Karmelickiej realność p. Tengiera wraz 
z ogrodem i oraużeryą prz szła w inne ręce. Po- 
dobno w ogrodzie otwarta ma być kawiarnia i za- 
kład mleczny. Czy nie zawiele tego? 

Ukończony prawnik p. B. został wczoraj przez 
zarząd starszych Stowarzyszenia krawców wyzwo- 
lony na czeladnika. Pan B. jast synem jednego z tu- 
tejszych majstrów krawieckich, a zapewne dla pro 
wadzenia firmy po oj u, po odbyciu praktyki został 
czeladnikiem. Dla tego poątępku mamy słowa pra- 
wdziwego uznania, 
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Zapiski policyjne. Straż policyjna wyśledziła i 
przyaresztowała Gustawa Schmidta, lat 16 liczącego, 
rodem z Krakowa, Kopę Zygmunta, lat 15 liczące- 
go, rodem z Krakowa i Jana Bruzdę, lat 26 liczą- 
cego, rodem z Woli Podłazańskiej, którzy w zeszłym 
tygodniu skradli z wozu p. P, nauczycielce z Toń, 
koszyk z różnemi rzeczami. Dalsze w tej sprawie 
dochodzenie za rzeczami skradzionemi zarządzono. 

Zarazem przytrzymano Jana Warzechę, lat 29 li- 
czącego, rodem z Mirowa, który otrzymawszy worek 
grochn do odniesienia, umknął z nim i ukrył go na 
Każmierzu, — oraz Rozalię Zając, jedną z najnie- 
bezpieczniejszych złodziejek, która wałęsając się po 
mieście, a mieszkając w Zakrzówkn, ma zwyczaj 
otwierać zamknięte mieszkania wytrychem i kraść 
z nich wszystko, co jej pod rękę padnie. 

Od osoby podejrzanej odebrano dwie łyżeczki, zna- 
czone literami J. M. i koroną. 

Organa policyjne przytrzymały Feliksa Świerczka, 
lat 15 liczącego, Antoniego Głucha, lat 15 mają- 
cego, Michała Maryniaka, lat 14 liczącego i Jędrzeja 
Antona, lat 14 liczącego, włóczęgów, którzy dnia 9 
bm, skradli z wozu Zofii Ziołkówny, podczas po- 
wrotu jej do domu przez ulicę Krowoderską, Zawi- 
niątko z różnemi rzeczami. 

Lwów, 10 listopada. Na cześć p. Józefa Jasiń- 
skiego, prezydenta eądn krajowego w Krakowie, od- 
była się we Lwowie w sali kasyna miejskiego ucz- 
ta pożegnalna, w której przeszło 50 osób wzięło 
udział. Szereg toastów rozpoczął radca dworu p. S. 
Prexel, podnosząc zasługi dotychczasowe w sądo- 
wnictwia i obywatelskia p. Jasińskiego i wychylił 
toast na cześć jego. Prezydent p. Piątkowski że 
gnał imieniem sądn krajowego, a radca p. Budzy- 
nowski imieniem Towarzystwa prawniczego. Dr. Ma- 
linowski, obecny przewodniczący Izby adwokackiej 
wychylił toast imieniem kolegów. W końcn w do- 
wcipnem przemówieniu zaprosił radca p. Bocheński 
na wieczorek Towarzystwa prawniczego, który się 
odbędzie na cześć p. Jasińskiego w sali „Frohsinu*. 
P. Jasiński w serdecznych słowach podziękował za do- 
wody uznania, które Sądził, iż są niezasłnżone, a czy- 
nił przy tem nadzieję, Że nić sympatyczna, która 
dotąd łączyła go ze Lwowem, pozostanie nierozer- 
walną. 

Pociąg lokalny do Krakowg nia odszedł wczoraj 
ze Lwowa z powodu przesuwania mostu. Podróżni, 
zamierzający jechać tym pociągiem, musieli powracać 
do miasta. Słusznam jest, ażeby dyrekcya wcześnie 
zawiadamiała o takich niespodziankach. 

Trzy pożary w jednym dniu mieliśmy tu wezo- 
raj. Spaliły się stajnia, ezopa i stodoła przy dro- 
dze Wuleckiej, — komórki do przechowywania drze 
wa na ulicy Zamarstynowskiej i wreszcie wybuch? 
trzeci pożar na ulicy Gródeckiej, gdzie ogień, po- 
wstały ze 'stłuczonej lampy naftowej, wcześnie uga- 
82000. 

We wszystkich trafikach tutejszych skonfiskowa- 
ne zostały kalendarze, a to na podstawie jakiegoś 
rozporządzenia, zabraniającego sprzedaży tego arty- 
kułn w handlach tytoniu. Od bardzo wielu lat tra- 
fiki tradniły się znpełnie swobodnie sprzedażą ka- 
lendarzy, aż dopiero w tym roku przypomniano so- 
bie odnośna rozporządzenie. 

W Podgórzu przybyła w tych dniach do urzędu 
gminnego komisya, złożona z trzech członków Wy- 
działn krajowego, dla przeprowadzenia w ciągu dni 
ośmin dokładnej Inatracyi ksiąg. urzędowania i sa 
wiadowania majątkiem gminnym. Przedsiewziętem 
ma być również seontrnm kasy. Donoszą nam, że 
komisya znajduje wszystko w należytym porządku 

Wadowice, 10 listopada. Jeszcze w latach 1883 
i 1884 do dyrektora wadowickiego wyższego gim- 
nazyum liczna wnoszono skargi, że tamtejszy nau- 
czyciel rysunków, Józef Stocki, przerażających się 
dopuszcza zbrodni przeciwko naturze powierzonej 
mu szkolnej młodzieży. 

Wiadomo, że kierownik zakładu rzucał te skargi 
pod stół, jednego z pokrzywdzonych uczniów, który 
wniósł skargę, wykluczone z gimnazyum, a zastęp- 
cę nauczyciela, który miał tyle odwagi, że się sprze- 
ciwił tej dziwnej teoryi zatnszowania zbrodni z po- 
wodu. jakoby jego twierdzenia były oszczerstwem, 
usunięto z posady. 

Innego jednak zapatrywania był sąd obwodowy 
wadowicki, stając w obronie srodze pokrzywdzonej 
młodzieży i jeszcze w sierpniu 1885 rotn winnego 
nanczyciela Stockiego skazał na cztery lata ciężkie- 
go więzienia, którą to karę tenże obecnie vdsiadnje 
we Wiśniczu. Społeczeństwo pokrzywdzone eprócz 
wymierzenia kary kryminalnej na zbrodniarza ocze- 
kiwało i tej słusznej satysfakcyi, że władze szkolne 
po prawomocności wyroku karnego coś zrobią w gi- 
mnazyum wadowickiem, którem dotychczas kiernje 
ten sam ociemniały kierownik i że niesłusznie usu 
nięty snpłent wróci na swoją posadę, lecz do dziś 
dnia niczego nie uczyniono. Dla czego? Wszakże 
akta procesu karnego już może doszły do właści- 
wej władzy szkolnej. 

Z łańcuckiego powiatu donoszą nam o przykro- 
ściach, doznawanych od wałęsającej się po powiecie 
bandy cyganów. Kradzieże zatrważająco się pomno- 
żyły, a zręcznych sprawców niepodobna schwytać. 

W Kołomyi w sali kasyna odbędzie się w nie- 
dzielę 14 b. m. wspólnemi staraniami „Sokołów*, 
Towarzystwa dramatycznego i Towarzystwa mnzy- 
cznego imienia Moniuszki wielki koncert pod kiero- 
wnietwem dyrektora p. Adama Wrońskiego. — Go- 
dną uznania jest solidarna działalność trzech stowa- 
rzyszeń, 

P. Feliks Gebethner w Warszawie ofiarował li- 
czny i doborowy zbiór obrazów dla muzeum prze- 
mysłu i rolnictwa. 

Na Oceanie. Świetny koncert odbył się na po- 
kładzie parowca „City of Berlin“ w drodze do No- 
wego Yorku. Urządzeniem koncertu zajął się impre- 
sario włoskiego towarzystwa vperowego Angelo Jac- 
chia, a kierownictwo objął kapelmistrz Orest Bim- 
boni. Dochód z koncertu był bardzo znaczny i o- 
fiarowany został na rzecz sierot po marynarzach. 

Pałac kanclerza pruskiego w Berlinie zbudo- 
wany był w przeszłym wieku przez lir. von der 
Schnlenburg. W r. 1791 odprzedał go tenże przez 
pośrednika królowi Fryderykowi Wilhelmowi II za 
sumę 30.000 talarów na podarck dla hrabiny Dón- 
hoff, od której dzieci nabył go w 1795 roku książe 
Michał Radziwiłł, wojewoda wileński za podwójną 
cenę tj. za 60.000 talarów. W rok później zamie. 
szkała w pałacu księżniczka pruska Luiza, córka 
księcia Ferdynanda, najmłodszego brata Fryderyka 
Wielkiego, jako małżonka księcia Antoniego Radzi- 
wiłła. Od niej odziedziczył go syn jej Bogusław. 
W końcu stał się gmach ten własnością państwa, 
które zapłaciło zań dwunastu spadkob ercom dwa 
miliony talarów. Tak więc pałac, niespełna sto dst 
temu mający wartość 30.000 talarów. dziś wart jest 
przeszło dwa miliony, 


Anegdota o Bismarku. Niedawno odwiedził ks. 
Bismarka poseł jednego z wielkich mocarstw. — 
W czasie dosyć długiej wizyty padła rozmowa na 
rozliczne zajęcia kanelerza i gość zapytał się go mię- 
dzy innemi: Jakże się pan urządzasz, by się po- 
zbyć natrętów, którzy często zapewne przeszkadzają 
panu przy pracy? — W tem to już rzecz mojej 
żony, jeżeli nważa, że wizyta jaka za długo trwa, 
przysyła mi dać znać, że mię pilno potrzebnje, — 

Jeszcze kanclerz nie zdołał wypowiedzieć tych 
wyrazów, gdy zjawia się wa drzwiach służący: 
Księżna każe prosić jaśnie pana, coś ważnego za- 
szło. — Poseł szybko wyniósł się, nadrabiając mi- 
ną, o ile się dało. 


Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
nauczycielkę tymczasową szkoły etatowej w Niemi- 
rowie, pannę Bronisławę Kaczorównę, rzeczywistą 
nanczycielką młodszą tejża szkoły; nauczycielkę 
rzeczywistą szkoły pospolitej, połączonej ze szkołą 
wydziałową żeńską we Lwowie, Agnieszkę Robsa- 
mównę, rzeczywistą nauczycielką szkoły wydziało= 
wej żeńskiej we Lwowie i nauczycielkę tymczasową 
szkoły etatowej w Barze, Zofią Helenę Terlecką, 
rzeczywistą nauczycielką tejże szkoły. 

Profesor seminaryum nanczycielskiego w Tarno- 
wie i inspektor okręgu szkolnego, Stanisław Tw ą- 
róg, został mianowany starszym nauczycielem w 
seminaryum nauczycielskiem w Krakowie. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


W sobotę 13 listopada: Po raz pierwszy : 
„Szczęście małżeńskie“ (Le bonheur conjugal), 
komedya w 3 aktach z francuskiego, Albina Vala- 
breqna. 

W niedzielę 14 listopada: „Mazepa“, trage- 
dya w 3 aktach Juliusza Słowackiego, z p. Sobie- 
sławem w roli tytułowej. 

We wtorek 16 listopada: Po raz drugi: „Szczę- 
ście małżeńskie“ (La bonheur conjugal), komedya 
w 3 aktach Albina Valabrequa. 

We czwartek 18 listopada: (Wznowione): 
„Dyoniza*, komedya w 4 aktach Aleksandra Du- 
masa. 

W nauce: „Adwokat bez klientów“, komedya w 
3 aktach pp. Adolfa Abrahamowicza i Lucyana Kwie- 
oińskiego. 
0) 


TEATR. 


„Osacąony* — Komedya Edwarda Lubowskiego. 


Trzeci już z wyścigowców warszawskiego konkursu 
dramatycznego stanął przed krakowską publiczno- 
ścią a tym razem był nim ten, który według orze- 
czenia sądu trzeci dobiegł do mety gp. Edward Lu- 
bowski. Wyprzedzili go w oczach i snmieniu sędziów 
dziwnem zrządzeniem losn tylko dwaj dyletanci na 
polu dramatopisarstwa, pp. Kozłowski i Mańkowski, 
których sukcesu konkursowego nie utwierdził do- 
tychczas jeszcze nigdzie sukces sceniczny. Zobaczmy, 
jak się w świetle kinkietów przedstawia trzeci lau- 
reat — „Osaczony*... 

„Osaczony* nie jest z naszego punktu widzenia 
komedyą, nie jest dramatem, — jest szerokim o- 
brazem obyczajowym, nakreślonym ze zwykłą te- 
chniką swego autora, blado, lecz z rozwagą, powa- 
ga i umiarkowaniem — w intencyi ze wszech miar 
dobrej. Komedyą ani dramatem nazwać utworu te- 
go nie chcemy, ponieważ brak w nim wszelkiej nie- 
mal osnowy, wszelkiego dramatycznego wątku i cią- 
gu a pewno nieuniknione uszeregowanie momentów 
skąpej zewnętrznej akcyi jest jedynie pretekstem do 
wprowadzenia figur i rozwinięcia satyry obyczajo- 
wo-palitycznej towarzystwa galicyjskiego. — F' gury 
wprewadzone mają swą fizycgnomię, lecz gdyby nie 
wzajemny ich stosunek i gdyby nie słowa, które 
z ust im wychodzą, byłoby znaczenia ich równie 
niezrozumiałe, jak znaczenie figur rebnsu. O znacze- 
nie ich i rozwój jako indywiduów mało też troszczy 
się autor: nie życia jednostki, ale życie społeczne 
stanowi punkt ciężkości jego utworu, — Życie spo- 
łeczne a zatem Życie zbiorowe odmiennych w dą- 
żeniu składników, ezy to użytecznych dla dobra o- 
gółu, czy też szkodliwych, czy to zdrowych dncho- 
wo, czy też moralnych kalek. 

P. Lubowski, który bez Dumasowskiej pretensji 
reformowania społeczeństwa nieraz już zajmował się dy- 
agnozą społecznych chorób naszego kraju, pisał zda- 
je się także „Osaczonego* jedynie dla wyższego spo- 
łecznego morału, który zamknął w ogólnej charak- 
terystyce przedstawionego towarzystwa, ale gdy da- 
wniej, malnjąc choroby społeczne zwykł był w je- 
dnolitą akcyę zespalać postaci, pokrewne sobie mo- 
ralnem jakiemś kalectwem („Nietoperze”, „Gonitwy* 
„Przesądy*), dziś usiłuje wprowadzić różnorodność 
motywów satyryczno-etycznych, przez co wyrazistość 
tendencji się rozdrabnia, osłabia i rozlewa, wytwa- 
rzając niejasność tego szarego i tak już w kontury 
ubogiego obrazu. Autor nie postawił nadto żadnej 
wyrażnej tezy moralnej w przebiegu nowej swej obycza- 
jowej komedyi, mimo moralizującego jej charakteru, 
bo jak nie miał osnowy, tak nie miał również ści- 
śle określonego, etycznego jej wyniku. Strona etyczna 
sztuki jest zatem chwiejna i traktowana bez prze- 
konania i świadomości celu — strona artystyczna 
nie jest jednolita i z wyjątkiem kilku istetnie pię- 
knych tragmentów powszednia a w przebiegu in- 
trygi często naiwna, zwykle zaś pozbawiona intere- 
su i lekceważąca ową szarlataneryę teatralną. o któ- 
rej się wprawdzie Musset pogardliwie wyraża („le 
bel art de chatouiller d'esprit — ef de servier 
á point un denońment hien cuit“), ale bez której 
zepsuta publiczność dzisiejsza nie uzna dzieła sce- 
nicznego, chociażby je zechciałą uznać krytyka. 

Silniejszych wrażeń dramatycznych, ani komicznych 
nie wywiera prawie nigdy ta konknrsowa kome- 
dya a rozbudza jedynie i łagodnie drażni poglądy 
nasze na społeczność, w której żyjemy, co jednak 
do utrzymania naszego interesu w jej ciągu często- 
kroć nie wystarcza, tem bardziej, że ani rozwój 
akcyi ani fignry komedyi współczucia naszego na 
chwilę nie zyskują. Brak ta przewodniej myśli, brak 
rzeczywistego temperamentu : we wszystkiem ohok 
przypadkowości pewna sztywność i sztuczność a dy- 
alogowanie nawet, mimo że, we dwie zwłaszcza 0- 
soby nader wytworne, razi rozwiekłością, brakiem 
jędrności, zwięzłości i ostrości, słowem brakiem te- 
go, co Paryżanin „strzałą“ „łe trait“ nazywa. In- 
tryga, ani jej rozwiązanie nie mają siły przekony- 
wującej, a opierają się głównie na oszczerstwie i 
skandaln, użytem za broń polityczną. Stąd nazwali 
niektórzy „Osaczonego” polityczną komedyą. Nie ma 
tu bynajmniej walki stronnictw, jest tylko walka 
interesów osobistych i drobnych ambicyj, wypalają 
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cych mózg, wysuszających serce, 
nię publiczną dla kaprysu. 

Pytanie, czy jest to woda na młyn, której z na- 
szych partyj tak rozstrzyga jeden z tygodników war- 
sząwskich: 

„Osnową ewej komedyi autor przechylił się bare 
dziej nu stronę demokratyzmu, ale tu i owdzie, jak 
gdyby unikając mocnych kontrastów i niecheąc za- 
daleko odejść od przeciwległego krańca, odbywa ru- 
chy wahadłowe. Mówiąc bez ogródek, hrabia jest 
kpem, książę niecnym intrygantem, hrabina sama- 
lubną ladacznicą, tymczasem Lubowski maluje ich 
charaktery, ażeby nie ukazywały swej szpetności, 
Jest to już tylko ustępstwo, w którem autor nie 
idzie za swą obs:rwacyą ale za zwyczajem. — Nie 
chce, ażeby zawołano: czerwony! — tak, jak nie 
chciałby, aby krzyknięto: biały! Wolał być różo- 
wym, mieć barwę demokratyczną ale łagodną*. 

Na szczegółowy rozbiór, choćby uwieńczonego u- 
tworu nie pozwalają łamy politycznego p sma. Roz- 
strzygnijmy zatem tylko jeszcze, jak trzeba przede- 
wszystkiem motywować jego uwieńczenie. 

Dramaturg winien skwapliwie sznkać nowych 
„dokumentów życia* własnego społeczeństwa i odsła- 
niać je w całej prawdzie. P. Lubowski zamierzał 
to. Dokumenta, zebrane przez niego, były nowe i 
dobre, ale w powszedniej i niewdzięcznej, chociaż 
pozornie wyższej podał je nam znalazca formie. 


0. O. 


oszukujących opi- 


— P. Stanisław Błotnicki wydał we Lwowie 
broszurkę pod tyt.: „Z dziejów teatru lwowskiego“, 
zawierającą wiele zajmujących, a nieznanych szcze- 
gółów o teatrze lwowskim z epoki 1830 do 1840 
roku. 

— Nowa sztuka Oskara Blumenthal'a pod tyt.: 
„Czarna zasłona*, przedstawiona była w tych dniach 
po raz pierwszy z wielkiem powodzeniem w Ber- 
linie. 

— Deputowany francuski Clovis Hugues wykoń- 
czył dramat wierszem p. t. „Ostatnie dni Dantona.“ 
Nowa sztuka przedstawiona będzie wkrótee w tea- 
trze paryskim „des Nations. * 

Bibliografia. (Dzieła filozoficzne). 

— Czyński Qzesław: O humanitarności. Wy: 
kład popularny. Kraków, 1886. 

— Liard Ludw.: Logika. Przekład z tranc. 
(Wyd. Prawdy). Warszawa, 1886. 

— Majewski Erazm: Z dziwów przyrody: 
Koniec świata. Przegląd wypadków, jakie mogą 
sprowadzić zagładę ziemi. Warszawa, 1887. 

— Chudziński Antoni: Thanatos, czyli śmierć 
i życie pośmiertne. Studyum mitologiczno-archeolo- 
giczne. Lwów, 1886. 


- Dział ekonomiczny. 


Centralna Komisya dla nauki przemysłu od- 
była pierwsze posiedzenie d. 8 b. m. Obrady 
zagaił minister oświaty dr. Gautsch. W prze- 
mówieniu swojem wspomniał z szczególnym na- 
ciskiem o obecnym kierunku polityki szkolnej, 
skierowanym ku silnemu popieraniu nauki prze- 
mysłu — oraz na tę okeliczność, iż członkowie 
komisyi centralnej powołani są wspierać mini- 
sterstwo oświaty swem znawstwem dokładnem 
stosunków miejscowych i bogatem doświadcze- 
niem zawodowem. Naradami kieruje szef sekcyj- 
ny w ministerstwie oświaty dr. hr. Enzen- 
berg. Oprócz referentów rządowych i wielu 
członków z innych prowincyj w skład komisyi 
wchodzą z Galicyi pp.: ks. Jerzy Ozartory- 
ski, hr. Włodz. Dzieduszycki, dr. Ferd. 
Weigel. Oprócz zwyczajnych członków zasiada- 
ją w komisyi jeszcze inni specyalnie zaproszeni, 
jako rzeczoznawcy, a w ich liczbie dr. W er e- 
szczyński, członek Wydziału krajowego. 

Przedmiotem porządku dziennego pierwszej 
sesyi było sprawozdanie z czynności minister- 
stwa, dokonanych na polu nauki przemysłu od 
czasu ostatniej sesyi, — z kursów wakacyjnych 
w szkołach przemysłowych, utrzymywanych ze 
skarbu państwa, dalej o udziale szkół przemy- 
głowych w wystawach w czasie ostatnich dwu 
lat, o muzeach przemysłowych, pobierających 
subwencye od rządu, — wreszcie o projektach, 
zmierzających ku popieraniu nauki prze- 
mysłowej w Galicyi. — Bliższych szcze- 
gółów dotąd niema. 

Nafta węgierska. Taryfa cłowa a z nią sprawa 
manipulacyi cłowej z naftą i opłaty przy wpro- 
wadzeniu tego produktu z zagranicy , nie przyj- 
dzie na porządek dzienny obrad Rady państwa 
przed upływem kwartału. Tymczasem może od- 
będą się szczęśliwie rokowania obu gabinetów i 
stanie jakie porozumienie, które nie będzie ze 
szkodą i krzywdą dla przemysłu naftowego w Ga- 
licyj, Tym, którzy z dotychczasowego doświad- 
czenia umieli wysnuć naukę, nie wypada się łu- 
dzić wielką nadzieją, zwłaszcza, jeżeli się zważy 
upór Węgier, posunięty — rzecby można — do 
zawzjętości. Na zmniejszenie nadziei wpływa i 
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ta nie małej wagi okoliczność, że tak w Trye- 
ście, jak i w Riece powstaje, za koncesyami rzą- 
dów coraz więcej przedsiębiorstw dla sprowadza- 
nia nafty kaukaskiej okrętami cysternowemi. — 
Wszystkie te przedsiębiorstwa oparte są na pe- 
wności wielkich zysków z przerabiania falsyfika- 
tów kaukaskich. Gdyby nie liczono ua to, że do- 
tychczasowe postępowanie urzędów cłowych przy 
deklaracyach nafty kaukaskiej nie ulegnie zmia- 
nie żadnej lub w najgorszym dla nich razie u- 
legnie zaledwie małej zmianie, toby nie wkłada- 
no tak wielkich kapitałów w niepewne przedsię- 
biorstwa. 

Wszakże jest jedna okoliczność, która cośkol- 
wiek otuchy może dodać przemysłowi w Galicyi, 
mianowicie to, że i na Węgrzech zaczynają się 
zabierać do poszukiwania i eksploatacyi źródeł 
naftowych. Wystąpi tu zatem ważny a miejsco- 
wy czynnik, który będzie miał wspólny z prze- 
mysłem galicyjskim interes bronienia się przeciw 
nadużyciom cłowym przy produkcie zagrani- 
cznym. 

Oto dla wydobywania nafty pod Kórósmero w 
komitacie Marmaroskim, zawiązało się towarzy- 
stwo górnicze. Kapitał zakładowy wynosi 120000 
złr. w 40 udziałach po 3000 złr. Członkami 
tego towarzystwa są właściciele większych posia- 
dłości w wspomnianym komitacie. Dotychczasowe 
wyniki świdrowania rokują bardzo dobrze i za- 
chęcają do dalszej pracy. Ci, którzy włożyli swój 
kapitał w to przedsiębiorstwo, wiedzą jednak do- 
brze, że dotychczasowa polityka rządu węgier: 
skiego, pozwalająca na defraudacye cłowe, nie 
pozwoli się rozwinąć tej gałęzi przemysłu, jeżeli 
nie zmieni się radykalnie, muszą więc wpływać 
na swój rząd w takim kierunku, w jakim na- 
fciarze galicyjscy pracują (chociaż dotąd bez 
skutku). 


Zarząd Gremium chrześcijańskich kupców i 
przemysłowców we Lwowie, przeobrażającego się 
wskutek powziętej w zeszłym miesiącu uchwały 
walnego Zgromadzenia na „Krajowe Towarzy- 
stwo kupców i przemysłowców*, odbył 
dnia 3 b. m. posiedzenie, na którem załatwiono spra- 
wy następujące: a) Ukonstytnowano zarząd, wybra- 
ny na wspomnianem walnem Zgromadzeniu, preze- 
sem został p. Piotr Miączyński, wiceprezesem p. Al- 
bin Solecki, sekretarzem p. Jan Ihnatowiez, zastęp- 
cą sekretarza p. Roman Woyczyński, skarbnikiem 
p. Bolesław Mikuliński. b) Uchwalono, aby w lo- 
kalu Towarzystwa wystawione były adresy firm człon- 
ków tegoż dla ułatwienia wzajemnego popierania się. 
c) Postanowiono w myśl uchwały zarządu z dnia 
20 sierpnia b. r. przystąpić do wydawania czaso- 
pisna stowarzyszenia, a przygotowanie tego poru- 
czono specyalnej komisyi. d) Uehwalono zaprosić na 
członków korespondentów 12 odpowiednich osobi- 
stości celem rozszerzenia pożądanych stosunków, — 
e) Przyjęto do Towarzystwa dwudziestu nowych 
członków. 

Bank krajowy zawarł umowę z c. k. uprzyw. 
austryackim zakładem kredytowym dla handlu i 
przemysłu, mocą której tenże zakład zastępować bę- 
dzie Bank krajowy na giełdach : wiedeńskiej, peszteń- 
skiej, pragskiej i tryesteńskiej i zajmie się komiso- 
wą sprzedażą gwarantowanych przez kraj 41/4 pre. 
listów zastawnych i 5 pre. obligacyj komunalnych 
Banku krajowego, jakoteż inkasem kuponów i wy- 
losowanych emisyj bankowych. — Do takiego za- 
stępstwa Banku powołane będą oprócz centralnego 
zakładu w Wiedniu także i filie i agencye tegoż za- 
kładu w Bernie, Lwowie, Opawie, Pradze i Trye- 
ście. 

Szkoła ślusarska w Swiątnikach. Wydział kra- 
jowy przyjął na siebie połowę kesztów założenia tej 
szkoły, a także przynajmniej na początek połowę 
kosztów utrzymania z tem zastrzeżeniem, Że to u- 
stępstwo ma na celu tylko przyspieszenie sprawy, 
ale nie stanowi wyłomu w przyjętej dotąd zasadzie, 
że do państwowych szkól fachowych kraje przyczy- 
niać się mają tylko połową kosztów założenia, — 
Dalej postanowił Wydział krajowy umożliwić gmi- 
nie świątniekiej wybudowanie osobnego budynku dla 
szkoły Ślusarskiej przez udzielenie pożyczki w obli- 
gacyach komunalnych. Na umorzenie tej pożyczki 
gmina spłacać ma przez 20 lat po 500 złr., a je- 
żeliby ta kwota nie wystarczała na annuitety, fun- 
dusz krajowy pokryje resztę. Jaki ciężar spadnie z 
tego ostatniego zobowiązania na budżeł krajowy, o- 
każe się to dopiero po spsrządzeniu planu budyn- 
ku. — Aby nie opóźniać otwarcia szkoły, Wydział 
krajowy proponuje tymczasowe umieszczenie jej w 
najętym lokalu. 


Sprawa bułgarska. 


Wybór ks. Waldemara i mowa lorda Sa 
lisbury'ego stanowią dwa najważniejsze wypadki 
ostatniej chwili. 

Już na poufnej naradzie, która poprzedziła wy- 
bór księcia, wspominał Stambułów, że książę 
Waldemar może wyboru nie przyjmie. W sferach 
dyplomatycznych panuje pod tym względem wiel- 
ka wątpliwość. Pol. Corr. otrzymała przed kilku 
dniami list z Kopenhagi z doniesieniem, że na- 


wet w kołach, które miewają dokładne wiado- 
mości z dworu królewskiego, powątpiewają, czy 
książę przyjmie koronę z rąk sobrania, uznanego 
przez Rosyę za nielegalne. Jeszcze do niedawna 
nie otrzymał książę Waldemar żadnego zapytania 
z Petersburga co do jego zamiarów na wypadek 
gdyby wybór padł na niego. Na dworze duń- 
skim, równie jak i na innych dworach europej- 
skich nie wiedzą jeszcze, kto jest kandydatem 
Rosyi. Ks. Waldemar jest najmłodszym synem 
Chrystyana IX; liczy on obecnie lat 28. Brat je- 
go Jerzy jest królem Grecyi, jedna z sióstr ca- 
rową rosyjską, druga żoną księcia Walii. Książę 
Waldemar zaślubił przed rokiem księżniczkę Ma- 
ryę Orleańską, córkę księcia Chartres. 

Oczekiwana od dłuższego czasu mowa Salisbu- 
ry'ego na bankiecie lorda mayora stwierdza w zu- 
pełności to, cośmy wczoraj pisali o ściślejszym 
stosunku między Austryą i Anglią. Lord 
Salisbury zaznacza otwarcie, iż rady Austro-Wę- 
gier wywierają wpływ na politykę angielską. Ce- 
lem tej polityki jest dziś jeszcze utrzymanie po- 
koju. Wszystko, co zaszło dotychczas w Bułgaryi, 
nie naruszyło, zdaniem Salisbury'ego, interesów 
Anglii. Natomiast zapowiada on silną i stanow- 
czą akcyę w razie, gdyby interesa angielskie 
w czemkolwiek miały ucierpieć. Uwzględniając 
dzisiejszą sytuacyę, można się domyślać, że mó- 
wiąc o wypadkach, wobec których Anglia nie 
mogłaby się zachować obojętnie, miał lord Salis- 
bury na myśli okupacyę Bułgaryi. Że Anglia nie 
ma zamiaru ukrywać swej niechęci dla Rosji, 
widać to ze słów ministra o zagranicznem złocie, 
którem przekupywano oficerów bułgarskich i z 0- 
burzenia, z jakiem mówił o opiece rozciągniętej 
przez Rosyę nad spiskowcami. 

Z Londynu telegrafują do wiedeńskiej Presse: 
Krąży tu pogłoska, że hr. Kalnoky zapewnił am- 
basadora angielskiego w Wiedniu, iż Austrya bę- 
dzie uważać okupacyę Bułgaryi za casus bella. 
Do Standarda piszą z Berlina, że Niemcy pa- 
trzą z zadowoleniem na austryacko-angielskie po- 
rozumienie się w sprawie bułgarskiej, jako na 
najlepszy sposób powstrzymania Rosyi w jej dal- 
szym pochodzie; Niemcy dadzą dowód, że nie 
stoją po stronie Rosyi; również poczyni rząd 
niemiecki starania, ażeby nakłonić Włochy do 
przystąpienia do angielsko-austryackiego przymie- 
rza, a przynajmniej do biernego zachowania się 
w sprawie wschodniej. 

Prefekt miasta Burgas uwiadomił tamtejsze- 
go konsula rosyjskiego o uwięzieniu p. Nabo- 
kowa sztabowego kapitana 14-tej dywizyi ar- 
mii rosyjskiej. Konsul odpowiedział na to, że 
Nabokow nie służy już w wojsku rosyjskim, że 


jednak nie stracił praw poddanego rosyjskiego 


i że z tego powodu powinien być wypuszezonym 
na wolność. Władze bułgarskie nadesłały konsu- 
lowi natychmiast obszerne pismo, w którem po- 
wołano się na to, że Nabokow był już uwięzio- 
nym poprzednio po zamachu na księcia Aleksan- 
dra i że wówczas wypuszczono go za poręką kon- 
sulatu; konswłat nie przeszkodził mu jednak 
w noszeniu munduru rosyjskiego i w na- 
leżeniu do spisku porucznika Kosselskiego. Z tych 
więc powodów musi Nabokow pozostać w wię- 
zieniu, aż do orzeczenia ministra. Prefekt prze- 
słał ministrom szczegółowy raport o wypadkach 
w Burgas, donosząc w nim między innemi, że 
na zebraniu spiskowców, na którem oprócz Nabo- 
kowa był także drugi Rosyanin, Zaleski, odczytano 
dwie szyfrowane depesze Kaulbarsa. W jednej 
z nich donosi Kaulbars, że w całej Bułgaryi 
wybuchło powstanie i że wojsko bułgarskie uwię- 
ziło w Tyrnowie wszystkich członków Sobrania ; 
w drugim telegramie przesyła on spiskowcom 
powinszowanie samego cara. Na mocy postano- 
wienia gabinetu bułgarskiego Nabokow odzyska 
wolność po ukończeniu śledztwa. 

Abdul Hamid jest znowu życzliwiej uspo- 
sobionym dla Anglii. Przyjmując niedawno na 
osobnej audyencyi pp. Whitea i Chamber- 
laina, rozmawiał z nimi bardzo łaskawie i za- 
pawniał ich o swych sympatyach. Niedawno otrzy- 
mał sułtan list od królowej Wiktoryi z podzię- 
kowaniam za przyjęcie, jakiego ks. KEdynburski 
doznał w Turcyi. Sułtan odpowiedział natych- 
miast, przepraszając królowę, iż z powodu cho- 
roby nie przyjął księcia zaraz po jego przybyciu. 

Z Sebastopola donoszą do St. Petersb. Wied., 
że znowu odeszły stamtąd do Warny dwa statki 
wojenne: „Peuderaklia* i „Gomez“. 


(Telegramy „Nowej Reformy*.) 


Tyrnowa, 11 listopada. (Ag. Havasa pisze pod 
d.10:) Regencya wysłała do ks. Waldemara, ba- 
wiącego w Cannes, telegram, donoszący mu o 
wyborze jego na księcia bużgarskiego , zapowia- 
dający mu doręczenie aktu wyborczego przez de- 
putacyę i wypowiadający nadzieję, że książę przyj- 
mie wybór. Telegram podpisali regenci z wyjąt- 
kiem Karawełowa i ministrowie. Karawełow 
podał się do dymisyi z udziału swego w regen- 
cyi. Prezydent uwiadomił o tem Sobranie, i to 
postanowiło odbyć nazajutrz posiedzenie, na któ- 
rem prawdopodobnie nowy członek regencji w 
miejsce Karawełowa będzie wybrany. 

Deputacya, wyznaczona do wręczenia księciu 


aktu wyborczego, odjedzie prawdopodobnie za dwa 


dni. Deputacya wysłała również telegram do 
księcia. 
TUNIS"! 7 2 ER x ZA POMIK WOTUWY WE 


Telegramy „Nowej Reformy: 


(Z biwra korespondencyjnego.) 


Berlin, 11 listopada. Cesarz przyjmował wcezo- 
raj przed południem raporta i sprawozdania, w 
południe wyjeżdżał na przechadzkę. 

Berlin, 11 listopada. Książę i księżna Bismar- 


NADESŁANE. 

Przeszło dziesięć tysięcy pudełek rozesłano 
w przeszłym roku darmo pomiędzy ubogich. Jak- 
żeż często choroby są przyczyną trosk i biedy 
w rodzinach tych, które pracą rąk własnych mu- 
szą zarabiać na codzienne utrzymanie. Dlatego 


jest to godnem uznania, iż p. aptekarz R. Brandt 


w Zurychy już od kilku lat daja darmo ubogim, 
którzy cierpią na dolegliwości żołądka, wątroby, 
żółci, na hemoroidy itp. swoje chlubnie znane 
pigułki szwajcarskie. Aby je otrzymać, należy się 
udać wprost do wymienionego. (1029-7-12) 


kowie powrócili tu wczoraj wieczór. 

Paryż, 11 listopada. Powódź w południowej 
Francyi opada. 

Ambasodor Laboulaye odjedzie w poniedziałek 
do Petersburga. 

Paweł Bert, rezydent w Tonkinie, zachorował 
niebezpiecznie. 

Londyn, 11 listopada. Pariament odroczył się 
znowu do 12 grudnia. 

Staal, ambasador rosyjski, miał wczoraj popo- 
łudniu dłuższą konferencyę z ministrem Iddes- 
leigh. 


NADESŁANE. 


SZCZAWIOWA 
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pospieszny godz. 6 m. 52 rano — osobowy godz. 
2 m. 37 popoł. — lokalny (w miejsce kuryerskie- 
go) godz. 8 m. 24 wieczór. 

Z Wieliczki: mięszany godz. 7 minut 39 wie- 
czorem. 

Z Oświęcimia: osobowy godz. 7 m. 23 rano. 

Z Lundenburgu: (z Warszawy) godz. 5 m. 19 
popoł. 

Z Wiednia: kuryerski godz. 7 m. 47 rano — 
osobowy godz. 10 m. 8 rano — (łączy się do nie- 
go pociąg z Warszawy) kuryerski godz. 9 m. 10 
wieczór — osobowy g. 10 m. 12. 


Pociągi ma kolei Transwersalnej 
Odchodzą z Podgórza Płaszowa: 


Odpowiedzialny Redaktor : 
Tadeusz Romanowicz. 
Wydawca: Dr. Lesław Roroński. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


> O CE R Ę 


NADESŁANE. 


Neusteina ocukrzone pigułki 
św. Elżbiety 


„czyszczące krew“, wypróbowany przez znakomi- 
tychlekarzy polecony środek na zatwardzenie. 1 
pudełko zawierające 15 pigułek 15 et.; zwitek ze 
180 pigułkami 1 złr. w. a. Należy się pilnie 
strzedz naśladowniectw. Na pudełkach z prawdzi. 
wemi pigułkami znajduje się nasza zaprotokoło: 
wana marka z czerwonym napisem: „Heilig. 
Leopold“ i nasza firma: Apotheke „Zum 
Hie' I. Leopold“ w Wiedniu róg Spigelgasse i 
Plankengasse. W Krakowie skład w aptekach 
pp. Redyka, Wiszniewskiego i Sobie- 
rajskiego i Stockmara. (1728 2) 


NADESŁANE. 


Trwałe wyieczenie. W goścu, w reumatycznych 
bólach pleców, rąk i nóg i stawów nacierania Ory- 
ginalaą wódką francuską Molla są bardzo sku- 
teczne. Cena flaszki 80 et. 

Codziennie rozsyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz i c. k. dostawca nadworny. Wie- 
deń, Tuchlauben 9. W aptekach i handlach mate- 
ryałów na prowincyi należy żądać wyraźnie prepa= 
ratu MOLLA z jego marką ochronną i podpisem 
Składy w Galicyi wymienione są na ostatniej stro- 
nicy tego numeru. 


cimia, Suchy, 


O godzinie 8 minut 28 rano do Skawiny, Oświę- 
ywca, Nowego Sącza, Zagórza. 
O godzinie 4 min. 34 po południu do Skawiny, 


Oświęcimia, 


O godzinie 7 min. 8 wieczór do Suchy, Nowego 

Sącza, Zagórza. 
Przychodzą do Podgórza Płaszowa : 

O gódzinie 9 min. 12 rano z Zagórza, Nowego 
8ącza, Suchy. 

O godzinie 10 min. 48 przed południem ze Ska- 
winy, Oświęcimia. 

O godzinie 7 min. 3 wieczór z Oświęcimią, Za- 


górza, Nowego Sącza, Suchy, Żywca. 


Pamiątki, zbiory i osobliwości godne zwie- 
dzania: 

— Muzeum Narodowe Sztuki w Sukien- 
nicaðh otwarte codziennie prócz poniedziałków od 11 
do 3. Wstęp w dni świąteczne 10, w powszednie 20 ent. 

— Muzeum ks, Czartoryskioh (ulica Pijarska) 
otwarte we wtorki, czwartki i goboty z wyjątkiem świąt, 
od 10 do 12. Wstęp bezpłatny. 

— Zbiory Akademii Umiejętności (uliea 
Sławkowska), zwiedzać można za zgłoszeniem się do za- 
rządu. 

— Wystawa nieustająca zjednoczonego 
Tow.Przyjaciół Sztuk Pięknych w Sukisn- 
nicach otwarta codziennie prócz poniedziałków od 11 
do 4. Wstęp w dni świąteczne 15, w powszednie 30 ont. 

— Skarbiec igroby królewskie w kats- 
drze na Wawelu zwiedzać można codziennie po go- 
dzinie 10 z rana; w dni świąteczne po sumie o godzinie 
pół do dwunastej. 

—Skarbiec kościoła archiprezbyteryal- 
nego P. Maryi i skarbise konwantu 00. Domi- 
nikanów zwiedzać można, jak wyżej. 
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Nr. 259. 


NOWA 


REFORMA. 


Kraków, dnia 12 Listopada. 


Sprzedaż sera. 


Fabryka sera deserowego 


w Kańczudze 
poleca następujące gatunki serów po najniższych 
cenach, a to: Imperial, Alpejski, Neufszatelski, 
Wiedenski piwny, Fromage de Brie, å la Hagen- 
bergski, Carembertski, do wina, Romadour i 
Szwajcarski. 
Przesyłki nskuteczniają się w pakietach po 5 
kile za pobraniem pocztowem jako też i keleją, 
Łaskawych zleceń oczekuje 
Alojzy Hampel. 


w Kańczudze koło Przeworska. 


1739 18 
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Akademik 


z celującemi świadectwami, życzy sobie udzielać 
lekcyj w przedmiotach gi mnazyalnych ilw ste- 
nografii po umiarkowanej cenie. 

Bliższa wiadomość w Admin. „N. Reformy“ 

pod lit. A. B. 500. 1752 1 3 


Kilka 


parcel budowlanych 


przy ulicy Długiej, Szlak i Krowoder- 
skiej jest każdego czasu 
de sprzedania. 


m u 
Cegielnia 
o pół mili od Krakowa do wydzier- 


żawienia. Wiadomość w Admin. 
„N. Reformy*. 175313 


Srodki lekarskie i toaletowe 
wyrobu 


JÓZEFA TRAUCZYŃSKIEGO 
aptekarza „pod Koroną* w Krakowie. 
Regenerateur jest jedynym i niezrównanym 
środkiem przywracającym po kilkakrotnem uży- 
ciu siwym lub apik ANA włosom barwę pierwo- 
tną. Użycie nader pojedyncze i kę Jest 
wielką jego zaletą, że wzmacnia porost włosów. | 
nadając im miękkość i pcłysk jedwabny; nadto 
nie brudzi ciała ani bielizny. Cena 3 złr. i 1 
ałr. 50 et. 1446 6 0 
Mydło toaletowe złożone z wyciągów ziołowych, 
nadaje cerze nadzwyczajną białość i delikatność. 
Myjąc niem włosy, miękną , nadaje im połysk, 
niszczy i zapobiega tworzeniu się łupieżu. 
Utrzymnją na składzie aptekarze : we Lwowie 
Rucker, w Tarnopolu Jamrógiewiez, w 
Tarnowie Rei d, w Wadowicach Kurowski. 


Fortepian Schreibera 


w dobrym stanie do sprzedania. 
Wiadomość: ulica Krupnicza, Nr. 7. 
1717 3 3 


Restauracya 
w hotelu pod Różą p 
nlica Floryańska, | 
| 


zawiadamia Szanowną P. T. Publiczuość, 
iż przyjmuje zamówienia na bale, we- 
sela i t. p. w domach prywatnych po 
cenach umiarkowanych, a w 
30 odstępuję stałym gościom 
2097, od cen zwyczajnych. 
Piwnica zaopatrzona 


w najlepsze wina. 


BULION 


własnego wyrobu po 4 złr. klg. każdego 
czasu do nabycia. 


Ferdynand Turliński, 


restaurator. 


Folwark 


obejmujący obszaru niżej 200 mórg, 
z doskonałemi zabudowaniami i dobrym 
inwentarzem jest natychmiast do sprze- 
dania. Bliższa wiadomość Tarnów „Gó- 

rak“ poste restante. 1712 3 3 


Skład Fortepianòw i Pianin 


Zygmunta FRamb>ba 
uliea Floryańska, Nr. 15, I piętro. 
Ceny umiarkowane. 1724 17248 8 3 


SALON MÓD 
Heleny Telesznickiej 


| 

w Krakowie | 

prsy ulicy Grodskiej, l. 26, II piętro, | 

poleca W. Paniom na sezon jesienny i zimowy | 
wielki wybór 


kapeluszy damskich 
dziecinnywh, czepków, kwiatów, piór i koronek. 
Ceny najprzystępniejsze. Ka 
Polecająe również W. Paniom swoją praco- 
wnię sukien i okryć damskich. 1617 9 10 
Zamówienia na powie wykonuję oną" U 
Mody paryskie 


1521 19 30 
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e ę' KA JODZIE ZELAZA NIEZNIENNTA SZĄ 

HKE-TOAE  Aprobowana przez 
Akademią medyczną 


w Paryżu, adoptowane 
rzez Formularz offi- 


PARIS 


cialny francuzki, sank- 
4858  cionowane przez radę 
Medyczną w Petersburgu. 
e Posiadające równocześnie własności Jodu 
i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 
wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 
łuje zarodek skrofuliczny (puchliny. zatka- 
nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- 
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupelnie 
bezskutecznem; w Ghlorozie (bladaczce), 
w Leuoorrhó6 (białych upławach), w Ame- 
norrhó6 (zatrzymanie zupełne lub częścio- 
yo regularności), w Suchotach, w Syfilis & 
panicznej etc. Ostatecznie podają one 


1855 


00000000060000090 


ATE trodek terapeutyczny, nadzwy- 
23; silny, do podżywiania organizmu i do 
wzmacniania konstytncyi limfatycznych, sa 
A lub osłabionych. hd 

-— Jod mieczystego lub zepsutego = 
Ma, jest lekarstwem niepewnem, roz- 
drzaźniającem. Jako dowód czystości ł e 
autentyczności prawdziwych Pigutek 
Blancarda, żądać należy, naszą aiene na 
srebrze i podpis nasz ni- 
niniejszy polozony u spo- La 23, 
du zielonej etykiety. 


Aptekarz w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40 
20006666. SIE FAŁSZERSTW, 


283 36 0 


& drukarni Związkowej w Krakowie. 


1750 1 2; 
Wiadomość w handlu Schulza podl 
„traema gwiazdami* w Rynku głównym. | 


(s GN RAE "R | E | 
Cała wiedza i myślenie lekarzy 


ścią i wszelkiemi chorobami ustroju, jak skro- 
fuły, rachitis i t. p. Jednym z najdawniej- 
szych środków na to jest ekstrakt słodowy, 
który przez wielu chemików i aptekarzy w 
najrozmaitszy sposób sporządzany i wprowa- 
dzony w handel, niestety rzadko kiedy może 
sprawić ten skutek, dla którego jest chlubnie 
zalecany. Prawdziwie leczniczo- -dyetetycznym 
preparatem jest pochodzący z pracowni ap- 
tekarza F. Schmieda w Cieplicach 
czysty ekstrakt słodowy z dyastazą. Powagi 
medyczne, nieprzeliczona ilość lekarzy prak- 
tycznych i wielka publiczność prostaezków 
wychwalają te preparaty, a nawet „Medici- 
nische Presse“; a jeden z najlepszych ich 
reprezentantów mówi: „że skarb leków zo- 
stał hojnie wzbogacony "środkiem leczniczo- 
odżywczym aptekarza F. Schmieda*. To dało 


skierowana jest od wielu lat de tego, aby 
wynaleźć środki lecznicze i odżywcze, a wzglę- 
dnie, aby udoskonalić te, które już istnieją, 
w tym eelu, by skutecznie walezyć z wielką 
grupą dolegliwości, t j. z niedokrewnością 
i z wszelkiemi jej następstwami, z nerwowo- 


się osiągnąć Jedynie przez obfitą a zawsze 
jednakową ilość dyastazy, która jest jedynym 
skutecznie działającym składnikiem dobrego 
słodu. Wypróbowany ze znakomitym skutkiem 
na wszelkie rodzaje kaszlu | chrypki (jedno 
i drugie ustępuje po krótkiem zażywąniu): 
na utrudnienia w trawieniu i na osłabienia 
wszelakie. Ekstrakt słodowy Schmieda 
jest lepszym od każdego innego leku. Niezem 
nie da się zastąpić u dzieci, które chorują 
na skrofuły i angielską chorobę. 1207 5 52 

Cena jednej faszki | złr. 30 cnt. 

Dla zapobieżenia podra- 
biań bez wartości, każda 
flaszka ma na sobie mar- 
kę ochronną, jak tu przed- 
A Stawiono. 

brawaziwe można dostać prawie we wszy- 
stkich aptekach. 

W Krakowie w apt. E. Stockmara pod „zło- 
tym słoniem‘; 

Alf. Blumenthala ; 

Zygmunta Ruckera. 


„ Bielsku 5 
„ Lwowie 


000000000 O0O0OOOC OOOOCOCOC! 
Ważne 


Donoszę, iż otrzymałem świeży transport maszyn z Anglii, Ameryki i Szwajcaryi 
a mianowicie : młocarnie ręczne i do kieratu, młynki do mielenia wszolkieh gatunków zboża 
na mąkę ręczne i do kieratu, szrutowniki, gniotowniki, sieczkarnie, krajacze do buraków, 


maszyny do rozkruszwnia maknch , jakoteż szrutownik, gniotownik i sieczkarnia o jednej 
maszynie, sikawki do ognia, trieury, młynki do czyszczenia zboża, maszynę do wybiera- 
nia kanianki z koniczyny (Kleeseidereinigungs-Maschiene) i wszelkie inne dla pp. rolni- 
ków potrzebne maszyny, które sprzedaję po cenach przystępnych. 


1751 15 


J 


płócienne i bawełniane dymki , 


| 


1175 40 150 


a 


JÓZEF RUDOLF 


w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 40 — ul. 
dom W. E. hr. Stadniekiego 
Filia: Sukiennice Nr. 46 
poleca własnego wyrobu 
SKŁAD PŁÓTNA SUROWEGO, WEB, PŁÓTNA KING NA BIELIZNĘ, 
płótna na prześcieradła bez szwu, 
różnokolorowe płótna na ubrania damskie i dziecinne, 
szyrtyngi. 
różnokolorowe i białe chustki do nosa, 
RĘCZNIKI, BIELIZNĘ STOŁOWĄ NA 6, 12, 18 i 24 NAKRYĆ, 
bieliznę gotową męzką, damską i dziecinną. bieliznę do wyprawy, 
zrobioną z najlepszych gatunków płótna i szyrtyngu, 
wyroby włóczkowe i t. p., 


a zarazem upraszam Szanowną P. T. Publiczność, aby zaufaniem, którem dotąd się 
cieszę, i nadal obdarzać mię raczyła. 

Ręcząc za dobroć towaru po jak najumiarkowańszych cenach. 

prosić o łaskawe względy Szanownej P. T. Publiczności 


Z uszanowaniem 
J. B. Prūw er, 
w Krakowie, Wolnica, Nr. 4. 


Pose'ska Nr. H 


niciane kanafasy Oxfort, 


ośmielam się 
z poważaniem 


Józef Rudolf. 


ZIKZZZZZZZZZTZNZZZZIZZZSł 


Czyniąc zadosyć licznym zgłoszeniom 


Zarząd destylarni nafty 
w Lipinkach, poczta Biecz, 


zawiadamia, że uskutecznia, za pobraniem należytości, drobne zamówienia, jednak 
w ilości nie mniejszej, niż objętość jednej beczałki, t. j. 


około 150 klgr. na 


nafte salonową i gospodarską, 


wszelkie zaś zamówienia na 


smarowidta 1 polkosty naftewe 


wykonywa bez względu na ilość zapotrzebowaną. 13524 


[ej 


ANDRZEJ 


Papiery i Płótno 


Karty do gry. Wyroby tokarskie. Pendzie, Szczotki itd. 


w Krakowie Rynek Nr. 32. 
SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH, 
wielki wybór Paciorków I Korali szklannych, 

Guzików, Jedwabiu, Niei, Bawełny i innych potrzeb do szycia i haftu. 
Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre- 
wnianych i szklannych, 

Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików. 
PRZYBORY DO ROBIENIA KWIATÓW. 


Liście papierowe i batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki 
w najlepszych gatunkach. 


Igły, Nożyczki, Scyzoryki, Noże i Brzytwy angielskie, 


WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE. 


Złoto do robót pozłotniczych, farby i lakiery. 
MG Zamiejscowe obstalunki natychmiast załatwia. 


M6 Handel założony 1774 roku. y 


ro a A ES] 


HG FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA POSADZEK. "Gagi EJ 


SCHULTZ 


introligatorskie, 


1031 84 300 
Tu 
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wiedeński 


1387 30 150 


Od lat 20 znany we Lwowie i w całej Gahcyt 


magazyn gotowych sukien męzkich 
pod firmą 


JÓZEF ALTA R 


założył skład swój w Krakowie przy ulicy Grodzkiej, I. 31. 
l piętro, vis A vis handlu p. Deichesa. 


Zaop patrzyłem magəzyn mój w wielki wybór naigustowniejszych, 
według pierwszej mody, nader elegancko i trwale wykończonych 


UBRAŃ MĘZKICH i DZIECINNYCH. 


Sukna i korty 

z pierwszych fal ryk franeuskich i angielskich mam 

Ręcząe za dobroć towaru, eleganckie i trwałe wykończenie, a sprze- 

dając po najniższych cenach fabrycznych , 
względom Szanownej P. T. Publiczności, 

Z głębokiem poważaniem 


zawsze na składzie. 


polecam się łaskawym 


Józef Altar. 


M=zszzzzzzzzezzzzz 


nut ae amaa: 


NAKŁADEM KSIEGARNI 


oraz głownej agencyi dzienników i ozasopism 


Żupańskiego i Heumanna w Krakowie 


wyszły i są do nabycia następujące dzieła: 


BAŁUCKI MICHAŁ. Nowele . . 2 złr. 60 ent. 
CHMIELOWSKI. Szkice i stadya z dziejów literatury polskiej, 2 tomy 1 złr. 20 cnt. 
CHOCISZEWSKI JÓZEF. Ilustrowane dzieje porozbiorowe Polski, 
obejmują 360 stronnic druku z 55 illustracyami, oprawne 
gustownie w płótno angielskie z wyciskami . . , . 1 złr. 80 cnt. 
FALKOWSKI JULIAN. Obrazy z życia kilku ostatnich a 3 w Pol- 
sce i Litwie Tomów 4 po . . . . . 8 złr. 80 cnt. 
HAGEN br. z hr. ŁÓS. Nowele . . . 1 złr. 80 ent. 
ŁOŚ hr. ADAM. Opowiadania p. Rudolfa . . . « l złr. 50 cnt. 
PEHMLER. Die preussische Beamten und Militär- Herrschaft und der 
polnische Aufstand in Grossherzogthum Posen 1 złr. 20 cnt. 
PRZERWA KAZIMIERZ. Illa Y , 40 ent. 
Szkice naukowo-literackie z zakresu sztuki i archeologii 1 złr. 50 ent. 
TUCZYŃSKI. Dziedzic na pustkowiu o. . . . . . 1 złr. 20 cnt. 172640 
gRA PREY NET EJEEŃ a ż Ostrzeżenie. 

a Weksel na rs. 60, wystawiony w Warszawie 
t JAN IHNATOWI C Zo ŚAM Ti mi 
$ Piotra Bertermanna ia planeo, SB aih nidia 
$ | w GR. O A rapran polsce 
k niezawodne i wyprobowane środki kosmetyczne  |odpowiodzialności pociągnięty będzie. 1342 8 3 


È odszczególnione 6 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania. 
EM A G Y OLINA płeć popryszczona, szorstka, nierówna i agru- g 
biała, pod szezególnem działaniem MAGNULI- 


> NY odzyskuje młodzieńczy wyraz i piękność. Czerwoność nosa i policzków bezpowrotnie 
ustępuje. — Flakon 1 złr. Bo ot. 


ORIENTALINA (pudr płynny) 


nadaj e twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża i konserwuje. Uena 1 złr. gąbeczka 10 et. 


Białe i piękne ręce!!! 
otrzymuje się po kilkurazowem natarcia 


KREMEM ROŚLINNYM. 
Słoik 80 et. 


GRYSIK toaletowy do mycia rąk 


dla wydelikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 et. 
zz 


PROSZEK do czyszczenia paznogci, 


dla nadania białości, różowego odcienia i piękuego połysku. Pudełko 25 et. 
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PREFÓREŚRERE 


gay 

b WODA LILIOWA. 
a 

E Od najdawniejszych lat jest najdoskonalszym środkiem do upiększenia twarzy, wywiera `] 
% skutki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i zmarszczki, przez co płeć staje się +, 


Gi nadzwyczaj białą i delikatną, usuwa plamy wątrobiane, żółtość twarzy i ostudy, skórze 
nadaje kolor młodości i świeżości. — Cena l złr. 50 et. $ 


WODA POZIOMKOWA DO MYCIA TWARZY, A 

p Zamiast zwykłej wody, która jak wiadomo zawiera wiele wapna, przez co skóra iaje g 
się szorstką, grubą i traci przejrzystość. — Flaszka */, litra 25 et. 

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych: ulica Kopernika aż 
E 3 Hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. W KRAKOWIE 2 
G Sukiennice 1. 20. W CZERNIOWCAOH Rynek l. 2, w BIAŁEJ w skle- *¥ 
cj, Pie p- W yspiańskiejj w TARNOWIE w apt. p. Reida (Kijas), w RZESZO- * 


34 WAG W it P- R. w En pp. Jamrozika i Zacharskiego. < 


> Dna i Gościec. h 
Wyleczenie zapomocą LIKIERU | PAGUŁEK Dra Laville. 
LR AIM leczy te choroby w okresie ostrym, KPACŁUŁAKJ w ONG 

Na faszkach powinno być zatwierdzenie rządu franc. i podpis. 

Składy w aptekach i drognerynch. W Krakowie na składzie 

w aptece Wiszniewskiego, w Czerniowcach w aptece Bełdowicza, 

w Brodach w aptece Kranzosa. 


Skład główny u F. COMAR, 25, rne Saint-Claude, Paris. 
Na życzenie posyła się broszurę z objaśnieniami. 


Molla Proszki Seidlickie. 


A Tylko prawdziwe, 


EEE 


ed ko 
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PR 


jeżeli na et, etykiecie każdego pu- 
dełka wydrukowany jest orzeł 
i finua A. Molia. 
Trwały i pewny skutek tych 
proszków w najuporczywsz; ch 
olerpieniach, żołądka I trzewiów, 
brzusznych kurezaoh żołądka, 
zatłegmieniu, zgadze, ohront- 
oznem zaparciu stoloa, w cier- 
pieniach wątroby zastojach, rwie 
1 hemoroldach w najrozmalt- 
szych chorobach kobiecych, Za- 
pawnił oa wielu lat tylu pro- 
| skom obszerna wzięcie. 


F Fataji wyroby będą agdowaio śolgane.; 
Cena RP EEN OO wamege oryginalnego pudełka l złr. w. a. 


CIESZ > 


rancuska |: 


wcieranie do skuiecznego oputrywana gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bojów 
członków i sparalizowań, bólu głowy, uszów i zębów; jako kompresy we wszelkich skaleczenia. h 
rauach, zapaleniach i wrzedach Wewnętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości. 
l tach, kol ach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 80 centów. 


EF Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis 
i znak chronny Molia. 


BE 


QL TRAN WY M. KROHN & C. 


w Bergen (w Norwegii) 
' Najskuteczni szy i najodpowieiniejszy środek w cierpieniach piersi owych I płuo, przeciw skro- 
| fułom, wysypkom skórnym, w chorobach gruczołów, tudzież dla poprawienia ogóluega odżywienia 
wątłych dzieci. 2 40 52 
Ze wszystkich handlach znajdujących sią gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku 


Flaszka z opisem ażycia kosztuje 1 złr. W. R. 


Uprasza się P. 1. Publiczność wyniki żądać oda MOLLA d li tylko 
te przyjmować, któro opatrzone są moją marką ochronną i podpisem. 


Składy utrzymują: W KRAKOWIE K. Wiszniewski apt, W. Redyk apt., F. Sobierajski apt, 
Jawornieki, St eintuch, w Biały E. Keler apt. — w BRODACH M. Kulak apt, — w GU- 
RAHUMORA E. Botezat apt., — w JAWŁOSŁA WIU J. Wisłocki apt., J. Rohm apt.. — we LWO- 
WIE J. Beiser apt., S. Backer apt. — w NOWYM SĄCZU R. Jakubowski Japt., W. Filipek 
apt. Kosterkiewic. wdowa — w Nowym TARGU C. Laur, W OŚWIĘCIMIE J. Lówenberg — 
w PRZEMYSLU F. Nahlig apt., A. Mańkowski api., — w PODGURZU =, Seniesinger, — w PRZE- 
| MYSLANACH E. Baranowski apt., — w RZESZOWIE J. Schaiter i Sp., w SOKAL'I E. Wyso- 
czański apt.. — w STANISŁAWOWIE A. Amirowicz apt, — w T OPOLU F. Jamrógiewiez 
'apt, w 1AR UWIE W. Miildner i Spółka, Fr. Leszczyński, H. Wierzycki — w WADOWICACH 
A. Lerrfarth; — w ZBARAZU Imdor Süssermann, — w ZŁOCZOWIE F. Peitesch apt. 


ŻW IW miasteczku Kańczudze 


liczącem 4000 mieszkańców, z liczną ilo- 
é ią w okolicy dworów i plebanij z siedzibą 
lekarza dr. medycyny, o 11 kilometrów 
„d stacyi kolejowej w Przeworsku odda- 
lonem, jest należy ::6 usządzona i w za- 
pasy środków lekarskich zaopatrzona 
apteka z wolnej ręki, za gotówkę, każ- 
dego czasu do sprzedania. 

Biiższych wiadomości udzieli właści- 

ciel w miejscu. 1701 10 10 


1744 14 


KAMIENICA 


Dwu piątrowa 


Wiadomość na miejscu, lub ul. 


przy ul. Floryańskiej, l. 23. 
Rakowiecka, l, 11. 


:2.8 piąlrowemi oficynami 


| Pożyczka 4000 zir. 


elno eony jest na hipotekę pierwszą po 
>| banku majątku ziemskiego, 2 mile od 
Krakowa położonego, na dłuższy czas, 
po 79/,. — Wiadomości ndzieli Konces- 
syonowana Agencja L. Krasuskiego, Kra- 
ków, Floryańska, l. 10. 1740 2 3 


Maryocelskie © 
Krople żoładkowe. 


Środek znakomicie działający na wszelkiego 
© rodzaja choroby żołądka, 


kach, katarach p 
Ą zgagach, tworzeniu sig pia- 
skn moczowego i kamykach 

Sg © pęcherzn, przy zbytecznćj 
© nrodukcyi ficgmy, żóltaczec, 
f obmierziosci i womitach, przy 
pochodzących z żołądka bő- 
ach głowy, kurczuch lub 

|| zatwardzeniach,przeciążanin 

E aka potrawami i napo- 
Dra rohakach, cier- 

GAR edziony, wątroby 

`: i hemorojdach. Cena flako- 

niku wrar z pranpiom 85 centów austr, Główny 

kiad u aptekarza gr 

& Karola Brady * 

w Kremeryżu (Kremaler) aa wała w Austryf. 
Da nabycia w Wszystkich aptekach. 3 

" Oafrzeżenie! Prowdziwe kropla żołądkowe 
maryocelskie byw Częstokrotnie fałszowane 
1 naśladowane. dew. wójągarcziwości a 
kropli powinna każda butelka obwiniętą 


w opakowanie czerwone, zaopatrzone A A 
oznaczonym znakiem ochronnym A przy każdój 


butelce znajdować aia powinien przepis nży- 
wanla kropli, z wzmianką, 26 drukowany jest 


w drukarn H. Gnska w Kromieryżu (Kramsier.) 


1208 14 52 


Masio 


deserowe , niesolone, w paczkach 5-cio kilogra- 
mowycb, z opakowaniem i franco po 5 złr., 
rozsyła Zarząd dóbr Nowe Sioło pod 

Stry jem. 1560 10 0 


Honth z wysprzedaży „Składu 
broni i przyborów myŚliwe 
skich „DIANA w Krakowie“ 
PATRONY pewne, Nieżaw. dne, W 
z aczu j ilości =ą dO Nabycią w Agen- 
eyi dla Rolników S$. Nikue- 
kiego w Krakowie (jako kuratora 
L. Da w-k ego) pu Dasiępu qeych re- 
naeh, tosorma do sabbru i koloru. 

Ceny 20%, niżej fabrycznych. 

P:tro' y systemu Lancaster 
ge Ceny za 100 sztuk. -wg 


Kaliber czerw., niebies., ziel., brun., popiel. 
PA dr. — — da) — 28 
20, 18 = _ || — ME 
16 „ 2—, 152, 112. 1-04, 096. 
14 „ 208, 160, 1-20. 1-20, 04. 
Patrony systemu D 
28,24,18, — — 92, == 
16 5 — — — 0:92, 0:76. 
14 n =; T I—, E—, 0:84. 
12 — (152, 108, I 08, 0 92. 
Przybitki na proch i śrut po 15 i 20 


centów pudełko, 

Prócz tego jest dużo różnych drobnych 
przedwiotów myśliwskich *anio do sprze- 
dania. 924 17 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski, 


